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Soli! o wybory saiorzadowe
Nie tak  daw n o  o d b y ły  się w ybory  

do S e jm u  i S en a tu  —  a  ju ż  za k ilk a  
tygodn i będziem y m ieli now e w ybory  
tym  razem  sam orządow e, a więc do 
ra d  grom adzikich i g m innych . Co to są 
za w ybory , jaik one  b ęd ą  się odbyw ać, 
a p rzede  w szystk im , jalkie one m ogą 
m ieć znaczen ie  d la  ro ln ik ó w ?

K ażdy w ie co to je s t ra d a  g rom a 
d zk a  i gm in n a . Je s t lo p rzedstaw ic ie l 
stw o w szystk ich  ro ln ików , zam ieszka  
ły ch  w g ro m ad zę  lub  granie, k tó re  m a  
d b ać  o p om yślność  m o ra ln ą  i m a te ­
r ia ln ą  te jże  g ro m ad y  czy g m iny . Ale 
k toś m oże pow iedzieć: ja  sam  n a jle ­
p iej w iem  co je s t d la  m n ie  dobre, co 
tu  m a  do  pow iedzen ia  ra d a  g ro m ad z­
k a ?  O tóż ta k  n ie  jest. K ażdy gospo­
d arz  s ta ra  się zapew nić  d o b ry  los p rze  
de w szystk im  sam em u  sobie i sw ojej 
rodzin ie . K ażdy cho d z i ko ło  sw oich  
sp ra w  osobistych , koło  sw ego gospo­
d a rs tw a . Ale je s t m nóstw o  sp raw  in ­
nych , ogólnych, od k tó ry c h  zależy los 
każdego  pojedynczego  ro ln ik a , lecz na 
k tó re  on sam  osobiście nie m oże m ieć 
w pływ u. Jak ież  to są  sp raw y  ta k  w aż­
ne? A w ięc: za rząd  m a ją tk ie m  g ro m a ­
dy  i gm iny , b u d o w a  clróg, szp ita li, 
szkół, kw estie  pom ocy k red y to w ej d la  
ro ln ików , sp raw a  p o p ie ra n ia  p ro d u k ­
cji ro lne j itp . O ty m  w szystk im  nie 
m oże m yśleć każd y  ro ln ik  z osobna, 
a ty m  b a rd z ie j za jm o w ać  się n im i.

A p rzecież  są  to sp ra w y  ta k  sam o 
d la  niego w ażn e  ja k  i te k tó re  on sam  
za ła tw ia  d la  siebie. J a k  w ięc rob ić?

A no, ro ln icy  w y p a tru ją  spośród  
siebie n a jd z ie ln ie jszy ch  i n a jro z u m ­
n ie jszych  g o sp o d arzy  i w y b ie ra ją  ich

ja k o  sw oich  zastępców  do ra d  g ro ­
m ad zk ich  i g m in n y ch . O ni te raz  m y ­
ślą za w szystk ich , oni z a ła tw ia ją  te 
w szystk ie  ta k  w ażne sp raw y  ogólne.

Z tego co pow iedzia łem  w yn ika , że 
w ra d a c h  g m in n y ch  i g ro m ad zk ich  
m u szą  być  ludzie  na jd z ie ln ie js i i n a j ­
rozu m n ie js i, a  p rzy  tym  tacy ,, k tó ry m  
m o żn a  zau fać , że w ładzy  sw ojej nie o- 
b rócą  on i n a  n iczy ją  korzyść  ja k  ty l­
ko g ro m ad y  i gm iny .

Gzy w łaśn ie  tacy  ludzie  są  te raz  
w ra d a c h  g ro m ad zk ich , m y  tego p i­
sać nie będziem y, ho o ty m  sam  k a ż ­
dy z W as w ie n a jlep ie j. Ale jeżeli jest 
inaczej, to w łaśn ie  te raz  w  ty c h  n o ­
w ych w yb o rach  m ogą ro ln icy  p o s ta ­
ra ć  się o w y b ran ie  w łaśn ie  ty c h  n a j ­
dzie ln ie jszych  spośród  siebie.

Now y, w y d an y  w  u staw ie  z d n ia  
16 s ie rp n ia  1938 ro k u  sposób  w ybo­
rów  g w a ra n tu je  m ożność  w yborów  
przez ro ln ik ó w  w łaśn ie  ty ch  n a jle p ­
szych  ludzi sp o śró d  siebie. T en now y 
sposób  w yborów  różn i się b a rd z o  od 
dotychczasow ego. O ty m  ja k  należy  
w ybierać , jak ie  są p ra w a  w yborców  
itp. jest ściśle i szczegółow o pow iedzia  
ne  w  w ym ien ionej ustaw ie , czego d o ­
tychczas nie było. A do tego co jest w 
ustaw ie  k ażd y  m usi się s to so w ać  bez 
w zg lędu  na  to  czy to je s t zw yk ły  ro l­
nik, czy też s a m  p a n  sta ro sta .

N ow a u s taw a  z s ie rp n ia  r. bież. 
d a je  w ięc m ożność k ażd em u  ro ln ik o ­
wi w zięcia u d z ia łu  w w y b o rach  do 
ra d  g ro m ad zk ich , k ie ru ją c  się jedyn ie  
w łasn y m  sum ien iem  o raz  poczuciem  
odpow iedzia lności za losy sw ojej g ro ­
m ad y  i gm iny .

Czesi wysiedlają obywateli polskich
Wydalanie obywateli polskich przez cze­
skie władze policyjne przybiera coraz 
szersze lozntiary i staje się coraz bardziej 
bezwzględne.

Szczególnie rygorystycznie prowadzo 
na jest akcja wydalania przez dyrekcję po 
licji w Mor. Ostrawie, która zakreśla w y ­
dalanym kilkugodzinny termin na o p u s z ­
czenie granic republiki. W wypadku nie

dotrzymania terminu całą rodzinę odsta­
wia się do granicy czeskosłowackie] nie 
zostawiając czasu na zlikwidowanie najpil 
niejszych spraw osobistych.

Nastroje podnieca miejscowa prasa 
czeska, która codziennie niemal domaga 
się natychmiastowego opuszczenia repub­
liki p rzez  wszystkich cudzoziemców.

Nowe postępy Japończyków w Chinach
Z terenu wojny w Chinach komu­

nikuję, ie  marynarka japońska zajęła 
wczoraj m. Yoczou. Rzeka Jangtse na

przestrzeni 1.232 km pomiędzy Szangha­
jem a Yoczou jesl obecnie obsadzona 
przez Japończyków.

20 rocznica Niepodległości Polski

Pan P re z y d e n t  R, P. prof. dr Ignacy M ościcki w ięcca  na p la c u  Ćwiczeń w C ieszy­
nie Z ach o dn im  d o w ó d c y  sam od z ie lne j  g ru p y  o p e racy jn e j  „Śląsk" g e n .  W ła d y ­

sławowi Boriinowskiemiu insygnia o rd e ru  Polonia Resfituta.

Pan M arsza lek  Śmigly-Rydz p rz e d  f ron iem  górn ikó w  polsk ich  ze  Śląska Zaol-
zańsk iego .

I  D efilada  o d d z ia łó w  kawalerii  p rz e d  Panem P re z y d e n te m  R. P.
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Prezydent Litowy Ainitoni Smetona.

Anarchia na Rusi Podkarpackiej
W g doniesień prasy węgierskiej lud 
ność Rusi Podkarpackiej broni się w 
lasach i rozbiega po polach przed 
żołnierzami czeskim i i terrorystami 
W ołoszyna. Przez granicę przedosta­
ją się na stronę węgierską liczne gru ­
py uchodźców, wśród których prze­
szło wczoraj 84 żołnierzy czeskich na

rodowości karpato-ruskiej i węgier- | 
skiej oraz 4 Czechów. Żołnierze ci | 
przeszli w pełnym  rynsztunku oraz 
przynieśli ze sobą 3 karabiny m aszy­
nowe.

Zdaniem dziennika, w części Rusi 
Podkarpackiej pozostałej przy Cze­
chosłowacji zapanowała anarchia.

Ceny środków żywnościowych  
osiągnęły tak w ysoki poziom, że ubo­
ga ludność nie może sobie pozwolić 
na zakup ehleba, którego kg (kosztu­
je już 20 koron.

Dziennik zwraca się do narodó^ 
kulturalnych o pomoc dla ludności 
Rusi Podkarpackiej.

Co zdarzyło się w ciągu tygodnia

Sprawa kolonii dla Niemiec
w parlamencie francuskim

W e F ra n c ji  o n eg d a j ze b ra ła  się 
k o m is ja  do sp raw  k o lo n ii Izby D ep u ­
to w an y ch .

P rz y ję to  rezo lu c ję , ab y  ro k o w a ­
nia w sp raw ie  roszczeń  k o lo n ia ln y ch

N iem iec n ie  by ły  p ro w ad zo n e  zanim  
p a rla m e n t nie w ypow ie  sw ej opinii- 

P rzew o d n iczący  k o m is ji m a zapro  
sić p re m ie ra  D a la d ie r  na posiedzen ie  
k om isji jeszcze w tym  ty g o d n iu , aby 
po zn ać  za m ia ry  rz ą d u  w te j sp raw ie .

Statki hiszpańskie utknęłylw Norwegii
Do norweskiego portu w Bergen 

zawinęły dwa transportowce, należą­
ce do rządu hiszpańskiego „Josina“ 
i „Baurdo“, które szły z Rosji Sowiec 
kiej do Hiszpanii z ładunkiem małe 
riałów chem ciznych. Załogi obu tych 
statków odm ówiły kontynuowania rej

su i oświadczyły, że zamierzają po­
zostać w Bergen.

Obaj kapitanowie transportow­
ców stwierdzają, że okręty pomocni 
eze floty gen. Franco ezatowały n* 
ich statki poza obrębem wód teryto­
rialnych Norwegii.

Dalsze dekrety gospodarcze we Francji
Francuski „ D z i e n n i k  U r z ę d o- 

w y" ogłasza szereg dalszych dekre­
tów, z których jeden postanawia, ie  wła­
dze państwowe, departamentalne i gmin 
ne, udzielać mogą odtąd jakichkolwiek 
koncesyj jedynie osobom narodowości 
francuskiej.

Inny dekret poleca ministrom resor­
tów wojskowych przestrzeganie, aby w

zakładach przemysłowych, pracujących 
dla obrony narodowej, dyrektorami I 
członkami personelu zarządzającego byli 
Francuzi. Dalszy dekret przewiduje dodał 
kowe przyznanie kredytów w wysokości 
15 mil. na cele obrony narodowej. Jeden 
z dekretów wreszcie poświęcony jest in­
tensyfikacji obrony powietrznej.

Komuniści francuzcy przeciw rządowi
W iad .  z Paryża: Skrajna lew ica p o d ję ła  

energ iczn ą  ka m p a n ię  p rzec iw ko  ostatnim 
d e k re to m  g o sp o d a rc z y m  rządu. Prty.y- 
dium g ru py  pa r lam en ta rne j  socjalistów 
uchw aliło  rezolucję .  U chwała  tw ierdzi,  iż 
d ek re ty  ie  sp o w o d u ją  d ro żyzn ę ,  zmniej­
szą konsum eję  i p o g łę b i ą  kryzys g o s p o ­

darczy. U chwała  socjalistów d o m a g a  się 
w konkluzji n ie z w ło c z n e g o  zw ołan ia  pa r­
lamentu.

Sekretaria t partii komunistycznej o p u ­
b likow ał u chw ałę  zaw iera jącą  „ e n e rg icz ­
n e  p ro tes ty  i d e c y z ję  p o d jęc ia  e n e rg icz ­
nej walki o o b a le n ie  d e k re tó w " .

W y d arzen ia  z osta tnich paru  m ies ię ­
cy, chociaż o nich w cale  się już nie pisze, 
w ywołują  w dalszym c iągu  g łę b o k ie  p r z e ­
o b raż en ia  w p o l i ty ce  w e w nę trzn e j  i za ­
gran icznej p ań s tw  europe jsk ich .

1. Niemcy żądają zwrotu kolonii. Po 
za sp ok o jen iu  sw ych pretensji  w Europie ,  
N iemcy o śm ie lo n e  s tanowiskiem Anglii 
i Francji, p o  raz  p ie rw szy  w formie n ie­
oficjalnej w ysun ę ły  p rzez  utsła' Hitlera dn.
9 b . m. ż ą d a n ie  zwrotu kolonii zam or­
skich, Hitler zaznaczył,  że o  ile N iemcy 
nie otrzymają ko lonii w d ro d z e  p o k o jo ­
wej, to  b ę d ą  izmuszone użyć innych ś r o d ­
ków. A nglia  i Francja rozum ie , że  żądan ia  
n iem ieck ie  trz eb a  b ę d z ie  a lb o  odrzucić ,  
a lbo  przyjąć. Spraw a ta  ima być  ro z p a ­
trzona  na w spó lne j konferenc ji  ministrów 
angielskich  i francuskich w Paryżu, k tó ra  
zb ie rze  s ię  je szcze  w tym miesiącu. P re­
mier angielski C ham berla in  stwierdzi! w 
Izbie G m in  (pa r lam en c ie  angielskim), że  
nie p o w e ź m ie  ża d n e j  decyzji w te j  spra­
wie ibez z g o d y  parlam entu .

2. Reformy we Francji. Francja, p o d  
w p ły w em  ostatni eh w y p a d k ó w  otrzęsła  
się z c h ao su ,  jaki tam p a n o w a ł ,  a k tó r e ­
g o  p rz y c zy n ą  byli zależni o d  M oskwy 
komuniści. Jak pisaliśmy, komuniści zostali 
odsunięci  o d  w szelk ich  w p ływ ów  po li­
tycznych. W  u b ie g ły m  ty g o d n iu  rząd 
francuski o g ło s i ł  z a sa d y  n o w e g o  p lanu  
fn a n so w eg o  i g o s p o d a r c z e g o .  Deficyt 
b u d ż e to w y  ma b y ć  z l ikw idow any p rzez  
z n a czn e  p o d n ie s ie n i e  p o d a tk ó w , red u k c ję  
u rzędn ików  i z n ie s ien ie  ro b ó t  pub licz ­
nych. W ie lk ą  u w a g ę  rz ą d  zwróci n a  zb ro ­
jenia .  Na t e n  cel m a  być  w s taw io n e  25 
mtljardów  franków  d o  b u d ż e tu .  Po smut­
nym d o św iad cz en iu  z Czecham i, Francja  
o d tą d  nia p ro w a d z ić  p o l i ty k ę  n ie  'wtrąca­
nia się d o  żadny ch  sp raw  w Europie ,  które 
jej b e z p o ś r e d n io  nie do tyczą .  Jest to  z u p ę  
łna re z y g n a c ja  z w p ły w ó w  Francji w Euro 
pie. O d tą d  jest rzeczą p e w n ą ,  ż e  ż a d n e  
pańs tw o  eu ro p e jsk ie ,  a w ięc rów nież  i 
Polska n ie  m o ż e  liczyć na  p o m o c  Francji 
w razie z a ta rg u  z N iem cam i.

3. W Czechosłowacji nie rozs trzygnię­
to  je szcze  nic w  spraw ie  n o w e g o  ustroju 
w e w n ę t rz n e g o .  Istnieją fu p e w n e  n ie p o -  
riozuimieni.a m iędzy  S łow akam i i G zecha-  
mi. O sta tn io  Czesi musieli ustąpić S łow a­
kom. S łow acy  mają o trzym ać ca łkow itą  
au to n o m ię  z w łasnym rzędem , administra­
cją i wojskiem. Tym czasem  Węgiry zajęli 
wszystkie p r z y z n a n e  im tereny .  N a Rusi 
Podkarp ack ie j  p a n u je  n ie p o k ó j .  P rzeds ta ­
w iciele  117 gmin p ozo s ta ły c h  p o  stronie 
czeskiej przybyli d o  W ę g ie r  prosiząc w 
imieniu ca łe j  ludności o  p rzy łącze n ie  d o  
W ęg ie r .

4. Zmiany w Litwie. Minister Spraw 
Z agran icznych  Litwy Łozoiraifiis w yg łos i ł  
p rzem ó w ie n ie ,  w którym o św iadczy ł  w y­
raźnie ,  ż e  p r a g n ie  zała tw ić z Polską sze­
reg  iważnyoh spraw. O d  marca r. b . ,  a 
zwłaszcza o d  sp raw y  czeskiej Litwa zro­
zumiała ,  ż e  sw oje  n ie p rz e je d n a n e ,  n ie ro -  
rozumine .stanowisko w ro g ie  w s tosunku  
d o  Polski n a le ż y  zmienić. Już są p ie rw ­
sze  oznaki tej zmiany: 1) zan ie ch an o  a n ­
typolskiej p r o p a g a n d y  w rad io  k o w ie ń -

Zimarły niedawno (prezydent Turcji Atahurk

7. W  sprawie palestyńskiej rząd a n ­
gielski p o rzu c i ł  swój zam iar p ie rw o tn y  
p o d z ia łu  kraju m iędzy  Ż y dó w  i A ngli­
ków, i pos tan ow ił  z w o łać  ko n fe ren c ję  ży­
d o w sk o -a ra b sk ą  d o  Londynu.

8. W Hiszpanii g en .  Franco odniós ł  
w a ż n e  zwycięstwa:. W ojska  n a r o d o w e  
zd o b y ły  dw a m osty  na rzece  Eibro i p rze ­
p raw iły  się na drug i (jej b rzeg .

Po  s t ron ie  „ c z e rw o n e j"  Hiszpanii o b ­
serw uje  się p e w n e  zmiany. Z aznacza  się 
u p a d e k  w p ły w ó w  Rosji sow ieckiej.  Na 
jed n y m  z p o g r z e b ó w  w ojskow ych p o  raz 
pierwszy o d  p o c z ą tk u  wojiny d o m o w e j  
brali udzia ł  ks ięża  o b o k  przedstaw icie l:  
rządu . W id a ć  z te g o ,  ż e  iRosja n igd z ie  n ie  
ma szczęścia —  ani na W sch o d z ie  (klęs­
ka Chin),  ani na Z ach o d z ie ,  ani też  u s ie ­
b ie  w  kraju (os ta tn ie  b u n ty  oficerów  ro ­
syjskich p rz e c iw  Stalinowi).

Łatwiej o daniną 
mienia niż krwi

D onoszą  z Jerozo lim y: zb iórka  ma ży ­
dow ski „fundusz  o b ro n y "  przyniosła  w 
c iągu  p ierw szych  trzech dni ok. 25.000 f., 
co  m ożna uw ażać  za b a rd z o  d o b ry  wynik 
jeśli się zw aży  że  w iększość ludności ży­
dow skie j  w  Pales tynie  jest ś redn io  lub 
mniej zam ożn a .  Natomiast w e rb u n ek  
och o tn ik ów  d o  rezerw y  o b ro n y  n a ro d o ­
wej idz ie  d o ść  o po rn ie .

Z L o n d y n u  donoszą : w D>ovei- n a  po 
k ład  to rp ed o w ca  u d a ł się k siążę  Ken- 
tu, by p rz y w ita ć  w im ie n iu  k ró la  a n ­
g ielsk iego  ru m u ń sk ic h  gości k ró le w ­
sk ich .

P o c iąg  k ró le w sk i z a trz y m a ł się w 
L o n d y n ie  n a  s tac ji V ic to ria . O lb rzy ­
m ie tłu m y  zg ro m ad zo n e  na  u licach , 
p ro w a d z ą c y ch  do p a łacu  B u c k in ­

g h am , o w acy jn ie  w ita ły  k ró la  K aro la  
i n astęp cę  tro n u  ru m u ń sk ieg o .

Na p e ro n ie  o czek iw ali p rzy b y ły ch  
k ró l Je rz y  w m u n d u rz e  fe ld m a rsz a ł­
ka , p re m ie r  C ham berlain ."

W  g o d z in ach  w ieczo rn y ch  w pała 
cu B u ck in g h am  odby ł się b a n k ie t, wy 
d an y  na  cześć k ró la  K aro la  p rzez  b ry  
ly jsk ą  p a rę  k ró lew sk ą .

sikim, 2) o d w o ła n o  te g o ro c z n y  o b c h ó d  
rocznicy „utra ty  W ilna".

W  ub. ty g o d n iu  w  Litwie o d b y ty  się 
w yb ory  n o w e g o  p re z y d e n ta .  Zostat w y ­
b rany  Antoni Sm etona . C harak te rys tycz­
ne, że  o k rę g  kłajipedźki, k tóry  jak  w ia d o ­
mo jest zam ieszkały  p rzew a żn ie  p rzez 
N iem ców  i m a  ustrój au tonom iczny ,  o d ­
mówił wzięcia  udzia łu  w w y b o rach  p re ­
zyden ta .  W  te n  sp o s ó b  N iem cy k ła jp ed z -  
cy podkreślil i  swój n e g a ty w n y  stosunek  
d o  Litwy.

5. Śmierć sekretarza niemieckiej am­
basady w Paryżu v o n  Rałha, który zostat 
z a m o rd o w a n y  p rzez  żyda  w y w o ła ł  b a r ­
d zo  p rz y k re  nas tęps tw a  d la  ż y d ó w  w 
Niemczech.. iRząjd n iem ieck i poisłanowił 
śc iągnąć  z ż y d ó w  n iem ieckich 1 miliard 
m arek  kary. Prócz t e g o  o g ran iczo n o  ich 
w p ra c y  zaro bk ow ej.

6. Śmierć prezydenta Turcji Ataturka 
jes t  b a r d z o  b o le s n ą  s tra tą  jdlka- Turcji. 
Turcja b a rd z o  w ie le  z a w d z ięcza  A łaturko- 
wi. N owym  p re z y d e n te m  został obrany  
km  et I non  u. Wizyta Króla Rumunii w Anglii

W 20 rocznicą Niepodległości Polski

P o d ch o rążo w ie  w d e f i ladz ie  p rz e d  N aczelnym  W o d z e m  w d n iu  11 bm.
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Nowe budynki szkolne w pow. 
mołodeckim

W  pow . m o ło d e ck im  d o  użytku szko lneg o  
zos ta ło  o d d a n y c h  w rb , kilka now ych  b u ­
d y n kó w  i lokali szkolnych, w y b u d o w a n y c h  
wysiłkiem sa m o rządu  przy  p o p a rc iu  T-wa 
Popier .  Bud. Szikół Powsz. Nowai 2 -klaso- 
wa iszkoła zosta ła  w y b u d o w a n a  w e  wsi 
Zalesie, gm. rakowskiej. C a łkow ic ie  p r z e ­
b u d o w a n o  z u w z g lęd n ien iem  n o w o c z e s ­
nych w y m o g ó w  h ig ien y  3-kilaisową szk o łę  
w G hotoh le  w raz  z mies.zikainiieim d la  n a u ­
cz yciei a. O s ta teczn ie  zos ta ła  w y k o ńczo na  
7-klasowa szkoła  w L eb iedz iew ie .  po za  
lym d o b u d o w a n o  3 n o w e  klasy d o  7-kla 
sowej szkoły  w  Kraiśnem n/Uiszą i 3 n o w e  
klasy d o  buidjyWku szlkoty p o w szechn e j  
nr 1 w Mołodeozinie. P o św ięcen ie  n o w o -  
w y b u d o w a n e j  szko ły  w  Zalłelsiiu nas tąp i  
20 b m .  z okazji w ręczen ia  KOP-owi 2 ka­
ra b inó w  m aszynow ych , u fundow anych  
p rzez  sp o łe czeń s tw o  nadgran iczne j  gm. 
'akow skie j .  , , j;|; fj

Walka z epidemiami w pow. 
dziśnieńskim

W  związku ze  spo rad yczn ym  w ystę ­
p o w an iem  duru  b rz u s z n e g o  w niektórych 
m iejscow ościach  pow ia tu  dz iśn ieńsk ieg o  
w ła d z e  san i tarne  przystąp iły  d o  m aso w e­
g o  szczep ien ia  o c h ro n n e g o  ludności m. 
Prozorok  i G łę b o k ie g o .  S zczep ien ia  dz ie  
c iom w w iek u  szkolnym  jiuż zos ta ło  p r z e ­
p ro w a d z o n e ,  o b e c n ie  za>ś d o k o n y w a n e  są 
szczep ien ia  wszystkich m ieszkańców  tych 
m iejscowości.  N ad to  w  H ołub iczach  i Pli­
sie p r z e p r o w a d z o n e  zostały  szc zep ien ia  
o c h ro n n e  u dziec i w wieku szkolnym prze  
ciw b ło n icy ,  w o b e c  s tw ierdzen ia  w y p ad ­
ków  z a c h o ro w a ń  n a  b ło n icę .

Zagranica Interesuje się wileńskim zielarstwem
W e  wrześniu p rzy sz łeg o  roku o d b ę ­

dą  się w W ilnie  targi na z io ła  lecznicze, 
g rzyby  i konserw y  roślinne. W  związku 
z tą im prezą  W ileńska  Izba P rzem ysłow o- 
H and low a naw iązała  kontak t z szereg iem  
krajów, starając się z a in te resow ać  je wi­
leńskimi targami. P om ięd zy  Polską a W ę ­
grami zarysowują  się m ożności w zajem nej 
wymiany uzup e łn ia jące j  różnych g a tu n ­
ków ziół leczniczych. F in landię  d a  się za­
in te resow ać  p rz e d e  wszystkim kon se rw a­
mi roślinnymi i ow ocow ym i.  W łoch y  o b ­
chodzi ta im preza  g łó w n ie  ze w zg lędu  
na zioła lecznicze. To sam o m ożna p o w ie ­
dz ieć  o  N iem czech , a je d n a  z firm nie­

mieckich zg łos iła  już swój udział w ta r ­
gach  w charak te rze  wystawcy.

im preza  ta rów nież  zw róc iła  u w ag ę  
sfer farm aceutycznych  Japonii.  Jest b a r ­
d z o  p r a w d o p o d o b n e ,  że  Jap o n ia  w eźm ie  
udz ia ł  w ta rgach  wileńskich. W  pras ie  
japońsk ie j  ukazały  się na  ten  tem at arty­
kuły i informacje.

O czywiśc ie  naw iązyw an ie  k on tak tów  z 
zagran icą  d o p ie r o  się ro z po czy na .  Ist­
n ieją uzasad n io n e  p rzypu szczen ia ,  że  d o  
września p rzy sz łeg o  roku u da  się naw ią­
zać n o w e  kontakty z innymi krajami, a te  
kontakty, k tóre  już zosta ły  n aw iązane ,  p o  
g łę b ią  się.

Otwarcie magistrali szosowej 
Pińsk—Kobryń

3 bm. w Pińsku o d b y ło  się uroczyste  o d ­
d an ie  d o  użytku p u b l ic z n e g o  magistrali 
szO'Sowej Pińsk —  Kobryń, b u d o w a  której 
trwała 4 lała i zos ta ła  w y ko nan a  kosztem 
5 m ilionów  700 tysięcy złotych. Dzięki tej 
d r o d z e  Pińsk o trzym ał m o żno ść  b e z p o ­
ś r e d n ie g o  kontak tu  au to m o b i lo w e g o  z 
centrum kraju. Nic też  d z iw n e g o ,  ż e  ot­
warcie magistrali m iało  p rz e b ie g  bairdzo 
uroczysty.

Przy zach od n ie j  granicy  miasta, w p o ­
bliżu kolonii Kozlakowicza, ustawiły się 
szpalerem  k o m p an ia  m ie js co w eg o  p u łk u  
p iecho ty  z e  sz tan darem  i orkiestrą, liczne 
organ izac je  miejskie i p o w ia to w e  oraz  
tłumy zap roszo ny ch  gości  i ludność  z oko  
licznych wsi.

— o—<

Szkoła powszechna — jako wyraz wdzięczności'dla K. 0. P

Miejscowa ludność w Oranach, pragnąc uczcić zasługi Korpusu Ochrony Pogranicza, 
wybudowała szkołę powszechną, nadając jej imię dowódcy KOP gen. Kruszewskiego. 

Na zdjęciu — moment poświęcenia szkoły w Oranach.

Pożyteczna placówka
We wsi Bereżno znajduje się pańsifcwowa 

szkoła przysposobienia gospodyń w iej­
skich. Celem tej szkoły jest przygotowanie 
dziewcząt do racjonalnej gospodarki domo 
wej i wychowanie obywatelskie. Program 
nauczania ołrejimiuje: sztukę gotowania,
umiejętność przyrządzania konserw i przet­
worów owocowych, sadownictwo, ogrodni­
ctwo, pszczelarstwo, tkactwo, krawiectwo 
domowe, hodowla zwierząt i drobiu, pomoc 
weterynaryjna i lekarska w nagłych w y ­
padkach, zdobnictwo i wiele innych. Op­
rócz tego przysiz.e gospodynie przechodzą 
kurs nauki obywatelskiej, spółdzielczość, 
krajoznawstwo i zapoznają się z pracą spo­
łeczną. W ychowanie fizyczne w zakładzie 
tym postawione jest na wysokim poziomie. 
W iększość dziewcząt posiada POlS. Do szko­
ły tej przyjmowane są dziewczęta po ukoń­
czeniu 5 oddziałów szkoły powszechnej w 
wieku od lat 16 cło 24.

.Niewielka opłata miesięczna, Wynosząca 
tylko 18 zł. wraz z utrzymaniem w inter­
nacie pozwala nawet mniej zamożnym ro 
dzicom czy opiekunom kształcić swe córki 
na dzietne obywatelki i wzorowe gospody­
nie. Zakład ten pozostaje pod fachowym  
kierownictwem p. inż. Marii Geniuszówny, 
kierowniczki szkoły. Przy szkole znajduje 
się pięknie i wzorowo zagospodarowany ma 
jąitek, będący polem doświadczalnym i tere­
nem zaprawy samodzielnej przyszłych go­
spodyń.

W szelkich informacyj udzieila kierowni­
ctwo szkoły, cło którego należy się zwracać 
pod następującym adresem: Państwowa
Szkoła Przysposobienia Gospodyń Wiej- 

.' skich w Bereżnie, poczta Mir, p'ow. stoł- 
peoki.

Pryszczyca w gm. lidzkiej
Z an o to w an o  na te re n ie  gm iny  lidzk iej 
o b jaw y  c h o ro b y  b y d lę c e j, tak  zw ane j 
p ryszczycy, k tó ra  p o czy n iła  p o w a ż n e  stra 
ty d la  lid zk ieg o  ro ln ika. W ła d z e  san ita r­
ne p o d ję ły  en e rg ic z n ą  ak c ję  zw alczan ia  
ep id em ii. W  zw iązku z tym  zab ro n io n o  
w L idzie sp rzed aży  m ięsa. W e  w szystkich 
ja tkach  m iejskich w  dn iu  7 bm . n ie  m o ż­
na b y ło  n ab y ć  m ięsa. Z akaz  sp rzed aży  
m ięsa p o trw a  d o  czasu  zlikw idow an ia  
ep id em ii. *

Kaplfca-Pomnik dla uczczenia
Czynu Legionowego

Na zdjęciu — kaplica-pomnik w Bednarach 
koło Łowicza, ku czci poległych w 1914 r.

Legionistów I Brygady.

Całkowita radlofonizacja wsi
Rykonty

N ied aw n o  pisaliśmy Oi wsi S ło b ó d k a ,  
w -które,j k ażdy  z 'mieszkańców mai u sie­
b ie  od b io rn ik  rad iow y , O b e c n ie  druiga 
już w ieś ,  Ry|konty, w  p o w ie c ie  wileńs ko - 
trockim zr ad  foton izo-wała s ię  ca łkow ic ie ,  
Z e  znaczną  p o m o c ą  m ie szkań com  Rykonf 
p rzychodzi  S p o łecz n y  Komitet iRaidioifoni- 
zacji Kraju w  Wilnie, o raz  Korpus O c h ro ­
ny P og ran icza .  W y tę ż o n ą  .p ro p a g a n d ę  na 
po łu  radiofonizaicyjinyim p ro w a d z i  w  gmi­
nie trockie j p .  C z e s ła w  Blusiewicz.

U roczyste  ro z d a n ie  o d b io rn ik ó w  ra­
d iow ych  m ieszk ańco m  Rykonit nastąp iło  
11 l is topada.

Nowe mosty w Nowogródczy- 
źnie

W ciągu lata bież. roku na terenie wo 
jewództwa nowogródzkiego wybudowano 6 
większych mostów, które w najbliższych 
dniach zostaną oddane do użytku publicz 
nego. Są to: drewniany most w Słonimie, 
rozpiętości ok. 200 m., oraz żelazobetonowe 
mosty w Glincach, pow. lidzkiego, w Lidzie 
na rzece Lidzie, we wsi Leszozarma, pow. 
nowogródzkiego, w Nowym - Dworze pow. 
szczuczyńskiego i Bobdanowszczyźnie pow. 
wołożyńskiego.

Co ml dała Szkoła Przysposobienia 
Gospodyń Wiejskich w Różance
P rag n ien ie  m e się ziściły, zn a laz ­

łam  się w  g ron ie  uczenie Szko ły  w 
Różance. S łu ch am  w y k ład ó w  i lekcji 
p ro w ad zo n y ch  p rzez p an ie  n a u czy ­
cielki, k tó re  s ą  n aszym i w ychow aw ­
czy n iam i i op iekunkam i'. Jedenaśc ie  
m iesięcy n a u k i i p ra c j7 w szkole ro l­
niczej, to  czas b a rd zo  k ró tk i, a tak  
d rogocenny  d la  m łodzieży w iejsk iej, 
dziś jeszcze n ieśw iadom ej, a d o ra s ta ­
jące j ju ż  do p o z io m u  w yższej k u ltu ­
ry . Ż k ażd y m  dniem  ze szkoły  te j 
sk ro m n e j, a c ichej p ły n ę ły  d la  g ro ­
n a  naszego, co raz lo now e fa le  w ie­
dzy. G łów ną za sad ą  te j w iedzy było 
zw yciężyć sam ą  siebie p rzez w y ro b ie ­
nie  .swego c h a ra k te ru . P rzestać  być 
je d n o s tk ą  w p on iżen iu , a stać  się je d ­
n o stk ą  społeczną o w ielk iej w artości 
gospodarczej.

P rzez  okres m ego p o b y tu  w szko­

le, czas ten  w esoły —  ko leżeń sk i s ta ­
ra ła m  się w y k o rzy stać  n a  p o h a m o w a ­
nie i z ap an o w an ie  n a d  sobą, choć z 
p o czą tk u  z tru d e m  m i to p rzy ch o d z i­
ło. P rzez  p racę  n ad  sobą, s ta ła m  się 
p o w ażn ą  i m y ślącą , choć je s tem  ró w ­
nież w esołą. Myśl m a  zw raca  się do 
now ego życia, k tó re  będę m ogła ro z ­
począć w dom u  ro d z in n y m  po  po w ro ­
cie ze szkoły. W iem  teraz , że życie 
p rzez szkołę je s t m i b a rd zo  u ła tw io ­
ne. D zięki szkole w iem  ja k  p raco w ać  
sam odzieln ie , zn am  sw oje obow iąz­
ki —  p rzysz łe j żony i m a tk i, oby w a­
telki k ra ju  i gospodyn i dom u. W idząc  
dziś dobrze  zło n ie rac jo n a ln ie  p ro w a ­
dzonego gosp o d arstw a , p o s ta ra m  się 
p rzez zdobyte  w iadom ości w y b rn ąć  z 
tego p rzy k reg o  po łożen ia .

YV szkole uczę się ja k  zapobiec n ie­
św iadom ości i trudom . Uczę się um ie­

ję tn o śc i w w y k o n an iu  p rac , k tó re  są 
w yłączn ie  p ra c a m i kobiecym i. Są one 
n astęp u jące : zonganizow alnie p racy ,
ra c jo n a ln e  żyw ienie rod z in y , e s te ty k a  
w dom u, p o rząd ek  w  obręb ie  gospo­
d a rs tw a , w ychow an ie  sw ego p o to m ­
stw a, b o  o d  d o b rz e  w y ch o w an y ch  
dzieci, k tó re  s ta n ą  się p rzysz łym i oby­
w ate lam i P o lsk i zależy Je j po tęga , n a  
co m y, p rzy sz łe  m a tk i —  P o lk i m u ­
sim y zw racać  szczególną uw agę. Jest 
to nasz  czyn —  obow iązek , za k tó ry  
jesteśm y  odpow iedzia lne  p rz e d  po­
tom nością.

M am  nadzie ję , że po  szkole na  
sw ym  g ospodarstw ie  będę w y k o n y w a­
ła u m ie ję tn ie  te zw yk łe  codzienne 
prace. D am  p rzy k ład  in n y m , chcę być 
tą  g a łązk ą  o rg an izac ji, k tó ra  w in ­
n ych  g o spodyn iach  odśw ieży i wpoi 
odczu te  p o trzeb y  g o sp o d arstw a  i p a ń ­
stw a. A m bicją  m ą jest d o k o n ać  w 
w sw ym  g ospodarstw ie  coś now ego, 
lepszego, w łasn ą  p racą , w łasnym  p o ­
m ysłem  i w ysiłk iem . Je s t to  m ój n a j ­

now szy k ie ru n e k  energ ii i w oli. D zię­
k i szkole rozum iem  p o trzeb y  wsi. P i­
sząc to czuję, że n a d sz e d ł w ielk i ok res 
p racy  naszego m łodego i chętnego  ży ­
cia. My w szystk ie  po skończonej 
szkole  w iem y ju ż  sw e hasło... Do p ra ­
cy!

M usim y u p o rać  się z licznym i 
tru d n o śc iam i życia  gospodarczego. 
D opom ożem y w si sw obodnie  rozw ijać  
sw e siły  p rzez  w ła sn ą  zdolność do 
p racy , a słabość wsi odejdzie  d o  p rz e ­
szłości. Z w ia rą  po d a jem y  m azo lne 
p race  d n ia  codziennego, n a g ro d ą  za 
lo —  będziem y o g ląd a ły  ow oce p r a ­
cy w łasn e j wsi, o k azan e j tężyzną  sw ą 
n a  p o lu  k u ltu ry  w łasnej i k u ltu ry  ca­
łego n a ro d u .

P rzez  Szkołę P rzy sp o so b ien ia  Go­
spodyń  W iejsk ich  idziem y do  now e­
go życia wsi.

E la  Tctruszk iew iczówna  
. . j . l i  i irczeniea.
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S P R A W Y  R O L N I C Z E
konserwowanie pasz orzez kwaszenie

(Ciąg dalszy).

MT p o p r ednim  a rty k u le  p o w ie ­
dzieliśm y, że -chcąc uzy sk ać  n a jw ła ś ­
ciw sze w a ru n k i d la  praw id łow ego 
k w aszen ia , p o w in n iśm y  ze zb io rn ika  
(silosu) w yprzeć pow ie trze  o raz  itniiBS 
m ożliw ie  jego dostęp . Dziś m a m u s ię  
zastanow ić , jaik to uczynić. P rz y jm u ­
jąc , że je s te śm y  w  p o siad an iu  d o b re ­
go, o cy lin d ry czn e j fo rm ie  zb io rn ik a  
d o  k w a sz e n ia  pasz, w y o b raźm y , że 
je s te śm y  w  tra k c ie  zb io ru  s ło n eczn i­
ka. Żeby z ro śliny  tej, k tó ra  w n a ­
sz y c h  w a ru n k a c h  u d a je  się —  cłioć 
m ało  je s t u p ra w io n a  —  o trzym ać , 
sm aczn ą  p rzy jem n ie , p a c h n ą c ą  k i ­
szonkę, k tó ra  d la  zw ierzą t będzie s ta ­
now iła  w arto śc io w ą i zd row ą paszę, 
a n ie  c u c h n ą c y !  i zdrów iu zw ierząt 
szkod liw y  p ro d u k t, należy p rz e s trz e ­
g a ć  n a s tę p u ją c y c h  w a ru n k ó w . W  
p ierw szym  rzędzie  rośliny , k tó re  chce­
m y  kw asić , w in n iśm y  czysto zebrać. 
Czysto, to znaczy  ta k  ł "  w raz  z ro ś ­
lin am i dosta ło  się  ja k  n a jm n ie j d o ­
m ieszek. R ośliny  ubłocone czy zw ie­
zione w raz  z p ia sk iem  i z iem ią  z p o ­
la, nie m ogą  dać dobre j ikwmszpnki. 
W  ziem i zn a jd u je  się b ard zo  dużo 
b a k te rii  gn ilnych , im  ted y  w ięcej 
w niesiem y je j do zb io rn ik a  tern w ię ­
cej w n im  będzie  m iejsc, k tó re  s tan ą  
się o g n isk am i gnilifej fe rm en ac ji, k tó ­
ra  pozbaw i n a s  w arto śc iow ych  b ią 2  
lek i uczyni k w aszo n k ę  d la  zdrow ia 
zw ierzą t szko d liw ą . P oza  tym  ziem ia, 
p iasek  itpffl ja k o  dom ieszk i czysto 
m ech an iczn e  są  n iep o trzeb n y m  i szko­
d liw ym  b a la s tem  d la  p rzew odów  p o ­
k a rm o w y ch  zw ierząt.

N astępn ie  p o w in n iśm y  p raw ie  
w szy stk ie  zak iszo n e  ro ś lin y  ro z d ro b ­
nić. Z p o p rzed n ieg o  a r ty k u łu  p a m ię ­
tam y , że im  d o k ład n ie jsze  będzie w y ­
p a rc ie  p o w ie trza  ze zb io rn ik a , tym  
uda tn io jsze  k w aszen ie . R ośliny nie 
p o siek an e  u p rzed n io , siln ie naw et 
u g n ia tan e , ła tw o  isię o d p ręża ją , tw o ­
rząc  w ten  sposób m iejsca, gdzie z n a j­
dzie się pow ietrze, k tó re  pozw oli na  
rozw ój n iep o żąd an y ch  m ik ro o rg a n iz ­
m ów .

W reszc ie  sp ra w a  w y g n ia tan ia . 
C hcąc ja k  n a jw ięce j p o w ie trz a  ze 
z b io rn ik a  u su n ąć , p o w in n iśm y  ro ś li­
ny , ła d o w an e  do .silosu, m o cn o  u g n ia  
tać.

W  d u ż y c h  g o sp o d a rs tw a c h  posia
riwiirmtamom

d a ją c y c h  z b io rn ik i o w iększych  śred  
n icach , p ra c ę  w y g n ia tan ia  w y k o n u ją  
zazw yczaj w oły albo  k o n ie , k tó re  się 
pędza  w k ó łk o  w zb io rn ik u . WĄgos- 
p o d a rs lw a c h  m  n iej szych1,• p o s ia d a ją ­
cych m niejsze: zb io rn ik i d ep tan ie , czy 
u b ija n ie  paszy  trem b ó w k ą , v y k ony  
warte (bywa p rzez  cz łow ieka . J a k o  za 
sadę p rz y ją ć  należy ,"że im  m n ie j jest 
siły iv goi.spodanstiwie do d ep tan ia , 
tym  cieńsze? w a rs lw y  u k ła d a ć  trzeb a . 
G rubość w arstw y , p rzy  u g n ia ta n iu ‘Si 
lą  lu d zk ą  nie p o w in n a  p rz e k ra cz a ć  
30 cm . P o  d o k ład n y m  ugm ieceniu jed 
nej, ła d u je m y  n a s tę p n ą  w ars tw ę . U- 
g n ia ta n ie  możina p o łączy ć  z je d n o ­
czesn y m  s ie k a n ie m  m a sy  roślinnej., 
jeżeli uginiaifaimy ir&mipVWką, spód  
k tó re j z a o p a trz o n y  je.st w1 ostrze . U- 
k ła d a m y  m asę  ro ś lią p ą  tak . b y  n a j­
w ięcej je j by ło  w ś ro d k u  zb io rn ik a  
co m a  duże znaczen ie  p rzy  p rz y k ry ­
w an iu  silosów . (P om ów im y jeszcze o 
tym  w a r ty k u le , tra k tu ją c y m  o budo  
wde zb io rn ików ' do kAYaszenia).

KwasUS zasad n iczo  m ożna w szel­
k ie  roSliiiĄ n a d a ją c e  się n a  pa.s/ę, a 
n a w e t tak ie , k tó re  w s tan ie  s in a w y m  
n ie  są p rzez  zAvierzęta ja d a n e , np. 
n ąć  zięm niaazaina po zakoszeniu n a ­
ci aije się do Gpasamfaięą

Je d n ^ ą u w o ż  ro ś lin y  o w tsm kiej 
zaAvartóś!ci 'b ia łk a  a n isk ie j c u k ru , 
i>el d o d a tk ó w  sp e c ja ln y c h  p r e p a r a ­
tów , AArzg4ęmjie d o d a tk ó w  m a te r ia ­
łów  b o g a ty ch  w c u k ie r  (u. p rz . m ie 
ka), k w a s ić  się nie' .dadzą. Do ta k ic h  
ro ś lin  n a leżą  lu c e rn a , k o n ic z y n a , łu ­
b in  p as tew n y , se rad e la , a w ięc ro ś li­
ny  k tó ry c h  k w aszen ie  s tan ie  'się z 
•obiegiem czaisu kon isczm ością  d la  
ziem  p ó łn o c n o  - w sch o d n ich . R ozw ią 
zan iem  tego z a g ad n ien ia  za jm ą  się 
Uinrwensytet i s ta c je  d o św iad cza ln e  
Ktisić bez dodałlkÓAv m o żn a  k o ń sk i 

fzah, 's łoneczn ik , liście b u ra k ó w  cu k ro  
w ych i p a s tew n y ch , k a p u s tę  p a s te w ­
ną, jed n y m  słowami .rośm iy bog a te  aa 

c u k ie r . Z. K.
(C. d. n.)

C IELĘTA  PO CHOWU
W  ro k u  uli. w n ie k tó ry c h  miejsco;.. 

Avościaeh naszogo k ra ju  ro ln icy  z m u ­
szeni byli Avyprzedać n ieco byd ła .  W  
ro k u  b ieżącym  ja k  Aviadomo n a  u ro ­
dza j  pasz  n a rzek ać  nie mo-żna^ słusz­
nie \cięc ro ln icy  zapewnie ‘zechcą po- 
Ayiększyć ilość imwTen ta rza  żyw ego, 
przede- AAiszyskim bydła .  PonicAcaż o 
dobrą  kroAvę d o jn ą  jest dość trudno, 

yątyż zapobiegliw y ro ln ik  sp rzedaje  
zAvykle s z tu k i  gorsze, lo najpeAvniej- 
szą d ro g ą  p o le p s z e n ia  jakości i po ­
w iększenia  liczby posiadanego  bydła,, 
jest w ła sn y  przychów ek . ZAiłaszcza 
po do b ry ch  k ro w ach ,  p o k ry ty c h  r Ó A y -  

nii d o b ry m  s tadnik iem , cielęta poAAun- 
ny  ityć pozostawdone do chowu.

Jesień  i z im a są Avłaśnie p o rą , kię*? 
dy  cielęta p o w in n y  być p rzeznaczone 
Inie n a  rzeź, lecz d<jl hodow li. OddaAA' 
na  już zauw ażono , że n a jzd ro w sze  
cielęta ro d zą  się właśfpiei w  te j porze. 
T łu m aczy  się to tym  że tbyd ło  nasze 
p o ch o d z i od dzik iego , k tó re  żyw iło  się 
Ua AYolności sam o, ponewaiż n ik ł o 
n ie  mie d b a ł ,n ik t  m u  paszy  n ic  przygo  
toAyywnł. B ydło dzik ie  av p o szu k iw a­
niu  p a p y  było  av c iąg łym  ru c h u  n a  
świeżymi jio w ie trzu . P o n iew aż  żyAvie 
nie pastw isk o w e n a jb a rd z ie j jest zb li­

żone Avłaśnie d o : na tu ra ln eg o  by to \ca-  
nia, to nic dziivnego, że na  jesieni za- 
rówmo byd ło  darfiSłe, j a k  cielęta w te ­
dy  u rodzone  są  b a rd zo  zdrow e i sil­
ne. Nie trzeba doAvod|ig> że cielęta 
tak ieą są  d o skona łym  m ate r ia łem  h o ­
dow lanym , z k tórego m ożna  o trzym ać  
b a rd zo  doliny, k ro w y .  P rze z n a c za n ie  
na  rzeźkŚelą t zupow ych  i jesiennych, 
z wdasz cza pochodzących  od doli, ych 
rodziców  Avyrządza k rzy w d ę  k ra jow ej 
hodowli, n ie  m ów iąc  o tym, że ro ln ik  
sam ochcąc  pozbaw ia  się AyyboroAyego 
iprzychówk u, k tó ry  może podn ieść  je ­
go oborę na znacznie  wyższy poziom . 
Jeżeli nasze kroAvy d a ją  m ało  m leka, 

razy  m n ie j  niż za gran icą , to p o ­
chodzi to nie ty lko 7. n iedostatecznego 
żywienia, ale j  stąd. że d ro b n y  ro ln ik  
zupełnie  n ie  zw raca  irwagi n a  dobór 
zw ierzą t p rzezn aczo n y ch  do  hodowli.

Jesienne i zim oiye cielęta p o w inny  
być p rzezn aczo n e  do cho w u  jeszcze z 
innego w zględu. Cielę p o trzeb u je  sta 
r a n n e j  op iek i. T rzeb a  p a m ię ta ć  alby av  

p o rę  o trz y m a ło  n a le ż n ą  m u p o rc ję  
k a rm y , aby  m iało  często zm ien ian ą  su 
clią ściółkę, aby  używ ało  dirzo ru ch u  
na  św ieżym  poArietrzu. W  lecie p rzy
b a rdzo - .p i lnych  ro b o ta c h  w  p o lu  lub

w o g ro d z ić  ro ln ik  zw ykle n a  to w szy­
s tk o  n ie  m a ićzasu. G ospodyni zajetaiS  
dziećm i i dom em  tymi b a rd z ie j n ie  m o ­
że p am ię tać  o cielęciu. W  rezu ltac ie  
ciotęta u rodzone  n a  w iosnę i aa7 lic ie  
rosną*-słabo, g d \z  żyw ioneosą nie w ie 
dy , k iddy  p-zeba, ale gdy je st na to 
czas, słom y by\ya m ało , w ięc się nie 
ściele. Robactwa) z ca łe j o b o ry  n a p a ­
s tu je  zam orzoine cielę, k tó re  n ie  je s t 
a v  s ta n ie 'p rz e d  n im  się b ro n ie .

A wieloletnie doświadczenie stw ier 
dza, że zamorzone, słabe i zagłodzone 
a v  młodości cielę nie może być dobrą 
krow7ą, chociażby było najlepiej a v  

AArie:ku późniejszym  żywione. To, co 
zostało stracone w młodości nie m o­
że być w ypełnione później. P rzy  b ra ­
ku paszy bydło dorosłe może na czas 
pewien schudnąć, ale łatw o je dobrym  
żyAvieniem doprow adzić do norm y. Z 
cielęciem jest to  niemożliwe. Jeżeli w 
lecie cielę jest źle żyw ione i doglądane 
to  tym  bardziej nie m a czasu pam iętać 
aby używało ruchu  na świeżym Rowie 
trzu. A rucli i świeże poAvietrze, tak  
potrzebne bydłu dorosłem u, tym  b a r­
dziej niezbędne jest dla cielęcia, które 
Szybko rośnie i rozw ija  się. Jeżeli eie 
leciu nie zapew nim y w szystkich niez­
będnych Avaminków dla jego rozwoju, 
to oczywiście rosnąć nie może. W yra 
sta z tego nie krow a, locz krÓAwka, któ 
ram ie da ani m leka, ani nie przed sta- 
Avia dobrego m ateriału  rzeźnego. Kto 
sprzeiW wał bydło n a  rzeź ten Avie, że 
najw yższą cenę m ożna uzyskać za te 
sztuki, k tó re  m ają  n a  jAvięks/ą żywą 
wagę.

W  zimie gospodarz m a dużo wol­
nego czasu, może więc pam iętać o cie 
lęęiu i dopilnować, aby Avszystkie w7a 
runiki, niezbędne dla w ychow ania do­
rodnego) byd ła , były zachowane) T rze­
ba też zwrócić uwaigę i na to. że po o- 
kreisie żyAvienia m lekiem, -gdy cielę 
przechodzi na pasze zwykłe,, w lecie 
ku  tych pasz, czego w  zimie nie m a 
częstokroć daje się odczuwać brak  
tych pasz, czego a v  zimie nie ma. Zda 
rza się więc, że w lecie m ałe cielęta 
często Avręcz głodują. Cielęta zimoAve 
zwykle na wiosnę razem  z bydłem  do­
rosłym m ogą iść na pastw isko, kłopo­
tu  więc z nim i już nie m a. Cielęta let 
nie idą na pastw isko dopiero późną 
jesienią, kiedy pastw isko jest już wy­
czerpane.

W szystk ie  w yżej p rzy to czo n e  o k o ­
liczności spraAviają, że do chow u  po-  
Avinny być p rzezn aczo n e  p rzede  w szy­
s tk im  cielęta u ro d zo n e  n a  jesien i i w 
zim ie.

Etapy sow eckiej polityk5 agrarnej
(Ciąg dalszy) .

F ańst\yow e ziem ie av ilości 138, 
767, 587 dz. p ra w ie  całkow icie  (138 
miii. dziesięcin) p rzesz ły  do rą k  w łoś 
cian . R eszta około ło  1 m il. dz. została  
w p o siad an iu  rząd u . T ak ie  b y ły  w y­
n ik i a g ra rn e j rew olucji, k o ra  d o k o n a ­
ła  się  w  1917 r. w w aru n k ach , kiedy 
nie było  żad n e j siły, zdolnej d o  po\\T- 

£ .strzym am a d z ik ie j p a rc e la c ji, ja k a  
o g arn ę ła  c a ły  k ra j .  Tenże M ilutin  nie 
bez c ien ia  sm u tk u  zazn acza : ..Bezw ąt 
p ien ia , p o d z ia ł zieimi, k fó ra  chociaż i 
n ie  s ta ła  °ię AA7ła s in ością  p ry w a tn ą  w łnś 
cian , lecz zo s ta ła  w y k o rz y s ta n a  p rzez 
dobrego wy|tAvórcę, je s t zjaAviskieiu 
n iep o żąd an y m  z p u n k tu  w idzen ia  soc­
jalistycznej gospodark i. R ac jo n a ln ie j 
by łoby  n iew ątp liw ie  o d razu  n a  drugi 
dzień  po socja listycznym  przeAvrocie 
p rz y s tą p ić  do s tw orzen ia  b a rd z ie j 
u d o sk o n a lo n y ch  fo rm  gospodarczych

na wsi, d o  stw orzenia  Aviejsl iej g o ­
sp o d a rk i  bezpośrednio  zw iązanej z 
przem ysłem , pos taw ionym  na o d p o ­
w iednim  poziom ie". Nie m yś lano  o 
tym  wówczas, k iedy  był na w arsz ta ­
cie d ru k a r s k im  (fdawjfany dekret Le1 
n in a  o podz ia le  ziemi, w red ag o w an iu  
k tórego p r a Ardopodobnie p rz y jm o w a ł  
udzia ł ' sam  Milutin. ,,Po ścięciu gło- 
a v ą 7, po w łosach  n ie  p łaczę11... SpraA\7a 
jcdnaik nie w  ty m . Z daje  .się, że ani 
w 1917 r„ ani obecnie dok ładn ie  nie 
zdaAYano sobie spraA\7y z tego, jak im i 
m e to d am i m ożna :siAvorzyć te  „udo­
sk o n a lo n e 11 f o r m y -  gospodarczt na 
AA7si, b ra k  k tó rych  jest d la  wszystkich 
A\7idoczny. W  poszukiAvani'i udo sk o ­
n a lo n y c h  fo rm  p a r t ia  k o m u n is ty c z ­
n a  p ró b u je  'różnych  sposobów, lecz 
'sposób ni^ może Ayejść na w łaściwą 
drogę

P o  AA7y d a n iu  dek re tu  o ziemi kom. 
p a r t ia  dość d ługo  n ie  zw raca ła  u w a ­
gi n a  organizoAvanie now ych  fo rm  go­
spodarczych , a b y ła  za ję ta  p rzy  p o ­
m ocy SAyych o rganów  a d m in is t r a c y j ­
n y c h  s p ra w a m i p rzede  w szy s tk im  wy 
żyw ienia  miast. W  okresie tzw. ko 
m u n izn n i  w ojskow ego11, od 1918 r. do 
1921 r. —  sowiecka g o sp o d a rk a  w ie j­
ska  staje się ob jek tem  niesłychanego 
w yzysku  ze strony rz ą d u .  G ospodar­
stwa w p ro s t  ru jn o w a n o  doszczętnie. 
Lepiej p os taw ione  i ba rdz ie j  p ro d u k ­
cy jne  w łościańskie  g o sp o d a rs tw a  tzw. 
..ku łack iego11 ty p u  by ły  rabow ane . 
Z ib ierano niety lko zboże i żywiołę, 
lecz naw et p rzen o szo n o  gospodarsk ie  
b u d y n k i ,  o d d a jąc  je „ b i e d o c ie ^  k tó  
r a  naAA7iasem m ów iąc , n ie  m ia ła  co w 

.tnich przechoAvyAvać.
O rgan izow ana  w  specja lne  kom i- 

t e t A  „ b ie d o ta 11, bez ż ad n y ch  o g ra n i­
czeń decydow ała  o lo sach  resz ty  w łoś­
cian  i u w aża ła  za g łów ny  cel swego 
istn ien ia  —  b ezu stan n y  p o d z ia ł w łoś­
ciańsk iego  m ienia. N ajm nie j św iado­

ma i bardziej zdem oralizow ana część 
ludności system atycznie była wycho 
w yw ana a v  duchu  „kom unizm u p o ­
działowego11, tego antyspołecznego w 
swej istocie zjaw iska. Zupełnie zrozu­
m iałe, że biedota przez to nie Avzbo- 
gscała gffę, wytwórczość p racy  tej 
uprzĄ"A\uIejoAvanej części włościańst\Ara 
nie z\Auększała się, z drugiej zaś s tro ­
ny bardziej pracow ita i zam ożna część 
ludności w iejskiej b iedniała i zm niej­
szała obszar up raw ianej zimni, oba- 
A\óaiąc się nowego podziału. T ak Avięc 
„kom unizm  podziałow y11 zastąpił za­
m ierzone „socjalistyczne budow nict- 
w o11, k tó re  rzekom o m iało uszczęśli- 
a v j ć  wieś.

P ro w ad zen i"  tak ie j p o lity k i dalej 
dop ro w ad ziło  b y t)d o  n ieu n ik n io n e j 
ekonom icznej ru in y . P ierw sze  la ta  
„Avojennego kom unizm u11 p rzy czy n iły  
się eto k a ta s tro fa ln e g o  zm nie jszen ia  
o b sz a ru  zasiewinego, sk u tk ie m  czego 
lu d n o ść  m ia s t z n a jd o w a ła  się w obli 
c n i  c iąg łego  głodu, spożyw cze k a r tk i 
w ięcej wffiżyfy jjjtf l< n dhleb , k lśr>
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Czy naprawdę z chwila siewu kończy się sraca koło ozimin
W iększość ro ln ików  z chw ilą  śkoń 

czenia siew u ozim in  —  szerzej o d d y ­
cha —  no —  n a jw ażn ie jsza  p ra c a  je ­
sienna skończona. Do ży ta  czy p szen ' 
cy zabierze się dop iero  ż;-chwilą zb io­
ru . Czy je d n a k  jost iak na  p raw d ę?  
Czy rośliny  nie p o trzeb u ją  już  opieki 
człow ieka. Siejom ) przecie  po to, aże 
b y  zebrać  m ożliw ie w y ro k i p lon  — a 
tezy się n am  n ig d y  nie 11 aa u nie,-„na 
m yśl p y ta n ie : ja k  żyje ro ś lin a -w  tym  
czagie i czy n ie  p o trzeb u je  czasam i o- 
p ieki i pom ocy człow ieka d la  zw alcze­
n ia  szk o d liw y ch  d la  roślinyfiaczynui- 
ków. W iem y, żegdda 'życia  ro ślin a  po­
trze bu je  m . in. w ody, pow ietrza , p o ­
k arm ó w . Czy zaw sze m a icli .v d o s ta ­
tecznej ilości —  i czy w raz ie  b ra k u  
k tó regoko lw iek  z ty ch  czynn ików  czło 
w iek m e jest w  stan ie  roślin ie  dopo­
m óc. W  niek tó ry  cli w y p ad k ach  pom oc 
je s t rzeczyw iście  tru d n a  ale w  in n y ch  
dz ia ła lność  człow ieka m oże w  b ard zo  
silnym  s to p n iu  w p ły n ąć  n a  po lep sze ­
nie b y tu  ro śliny , a ty m  sa m y m  i na 
w ysokość p lonu .

T a k  w ięc tru d n o  je s t w p ły n ąć  na  
b ra k  w ody. M ożem y się ty lk o  zabez­
p ieczyć p rzed  tym , ażeby  te n  b ra k  w o­
d y  m ożliw ie n a jm n ie j s iln ie  w ystąp ił 
—  ale to  ju ż  je s t sp raw a  u p raw  p rzed  
siew nych  a n ie  posiew nych . Ale n a  
p rzy k ład  b ra k  po w ie trza  w  glebie —- 
spow odow any  albo n a d m ia re m  w ody, 
albo p rzez p o w stan ie  skorripy  śn ież­
nej n a jczęśc iej isię d a je  u su n ąć . Nie 
zaw sze je d n a k  ro ln icy  z d a ją  sobie zu ­
pełn ie  dob rze  z tego spraw y, że n a d ­
m ia r  w ody jast zaw sze szkodliw y, p o ­
c iesza jąc  się tym , że ro ślinyT choć  zala  
ne w odą, są je d n a k  zielone, a  w ięc nie 
zginęły. Rzeczywiściey p rzez  s losunko  
wo b a rd zo  długi okres czasu  rośliny  
za lan e  w odą są  jeszcze zielone, ale w 
lym  sam ym  czasie g n iją  ich  k o rzo n ­
ki, ta k , iże po  u s tąp ien iu  w o d y — żółk 
ną  i g iną  one w b a rd zo  szybk im  cza ­
sie. P o zn ać  to m ożem y ła tw o  choćby 
po tym , ż e  ro ślink i ta k ie  b a rd zo  ła tw o  
z g l d f l  dająftsię w yciągnąć. D la zap o ­
b iegnięcia  tem u  w  m ie jscach  p o d n io k  
łych  d a jem y  tak  zw ane p izeg o n y , to 
jest p rz e k o p u je m y  row ki d la  spuszczę 
n ia  w odv, w zględnie w yorvw ujeanv  te 
ro w k i p rz y  pom ocy obsyp ilika  do k a r  
tofli i p o tem  ło p a tą  i g rab iam i ty lk o  je  
p o p raw iam y . T am , gdzie p rzegony  
m usim y  p rzep ro w ad zić  p o  silnych  
sk ło n ach , ja k  to  czasem  b y w a  
p rzy  spuszczan iu  w ody z m iejsc  
sap ow atych , leżący ch  n a  p łasko - 
w zgórzu, a n az y w a n y c h  n ajczęśc iej 
„zd u eh o w izn am i" , to  p rz e p ro w a d z a ­
m y  te p rzeg o n y  na  ukos do k ie ru n k u  
spadu , gdyż p rzeg o n y  ząlsjtpśowane po 
inii najw iększego  sp ad k u , m ogą spo

y daw ano  n a  icli p o d staw ie  m  p a ń s t 
ow ych sk lep ach . Sllain g o sp o d ark i 
ie jsk ie j b y ł g ro źn y  d la  całego  k ra ju  
[arniętego a n a rc h ią . W ed łu g  d a n ie  
atytstyczmych, o b sza r p rz e z n a c z e n i 
>d zasiew  zm nie jszy ł się w  1920 r.
> 70 %  w  p o ró w n an iu  z p rzed w o jen - 
^mi czasam i. N a sk u te k  w o jn y  |do- 
ow ej, n ie u ro d z a ju , p rz e d e  w szyst- 
m  k om ple tnego  bez ładu , p a n u ją c e -
> w  gospodarce  w łościańsk ie j, 
nn iejszenie  zasiew an y ch  obszarów  
>sło —  i w  1921 r. o b sz a r  zasiew u 
rw ał juz  61 ,6% , a w 1922 r . 
i,5 %  obszaru  zasiew u z 1913 r. Oto 
,k w łościanie reagow ali na sow ieckie 
isp e ry m en ty  w  p ierw szym  okresie  
o m unistycznej p ra k ty k i n a  wsi.
Sam o życie w skazyw ało  n aw et n a j- 

rrd z ie j u p a rty m  ludziom , że tw orze- 
iteósocjalłzmu n a  w si n ic  w;, trzym ane 
rdnej k ry ty k i. Częściowo z ro zu m ia­
li to i w S ow eitach  n a s tą p ił  w ów czas 
kres now ej ekonom iczne j pobtyT i 
§ E .P .) j  k ló ry  t r w a ł  od 1921 r. do 
928 r. w łącznie.

w odow ać za szybki bieg w ody i ro z ­
m yć ziem ię —  w y tw arza jąc  rów , n ie ­
raz  dó |ti g łęboki.

Jed n y m  z na jw ięk szy ch  niebezpie 
czcusw  dla ozim in  jest n iezam arzn ię- 
cie ziem i pod o p ad am i śn ieżnym i. J '1- 
śli śnieg sp a d n ie  n a  ro lę n iezam arzn ię  
tą, a rośliny  ta k ie  ży ją  i d la sw ego ż\ - 
cia p o trzeb u ją  pow ietrza! a śnieg 
b ro n i dostępu  po w ie trza . W tak ich  
w a ru n k a c h  b a rd z o  ła tw o  n a p a d a  na  
ży to  ta k  zw ana, p leśń  śniegow a, czyli 
jak  ro ln ik  najczęśc iej to nazy w a  —  
„żyto  ła tw o  u lega w ypsze(8 ii“ . W a ra n  
ki d la  w ystąp ien ia  p leśni śn iegow ej 
b ęd ą  ty m  lepsze im  siln ie jsza  ^ w i ę k ­
sza będzie  ru ń  ży ta . D latego, jeśli ży­
to p rzed  zim ą zbyt siln ie  w ybu ja , nale 
ży się p o s ta ra ć  o to, aby  ra ń  zm n ie j­
szyć. W  ty m  celu  a lbo  ru ń  ta k ą  k o si­
m y, trz e b a  je d n a k  kosić m e nisko  —  
i w  ta k im  czasie, ab y  ra n y  m ogły  się 
dobrze zagoić p rzed  m ro zam i a ra ń  
n.eco odrosła , albo, co częściej się sto­
suje —  spaść  ra ń . P aść  je d n a k  m o ­
żem y ty lk o  w tedy , gdy  ziem ia jest 
z m arzn ię ta , gdyż tna ziem i nie zm arz ­
n ię te j b y d ło  ■wybija rac icam i rośliny

d-o ziem i, p rze ry w a  im  korzenie , co 
w rezu ltac ie  p o w o d u je  g in ięcie  ro ś lin ą

W  okrasie zim y często n a  p o ­
w ierzchn i o k ryw y  śn ieżnej tw orzy  się 
sk o ru p a  lodow a, zw łaszcza po odw il­
żach. Skorupa tak a  ju d  d la  ro ślin  ży ­
jący ch  pod n ią b a rd zo  szkodliw a, bo 
chociaż ro ślin y  są w ów czas n a j­
częściej w  s tan ie  życia u ta jonego  
/(jeśli ziem ia je s t zm arzn ię ta ), to je d ­
n a k  la t:a  sk o ru p a  odcina zupełne  d o ­
stęp  pow ietrza , a troclfę p ow ietrza  
p o trzeba  roślin ie  i w stan ie  życia u ta ­
jonego. D latego trzeb a  się a ta n ić sko ­
ru p ę  tak ą  zius/ez-.yń,u co m o żn a  zrobić  
a lbo  p rzez  p rzepędzen ie  po talkiem p o ­
lu byd ła , k tó rę j^ k o ru p ę  p o ła m ie , atłbo 
w p ro st śnieg, zb ronow ać.

P o zo sta je  -nam jaszcze do om ów ie­
nia- sp raw a  w alk i z ch w a s ta m i i n a ­
w ożenia pogłów nego, ale pon iew aż 
b ęd ą  one n a  czasie  dop iero  w iosną  
(teraz już trochę  za  późno  n a  pogłów - 
n a  naw ożenie  je s ien n e ), to  też w  sw o ­
im  czasie p o ru sz y m y  i tę sp raw ę w 

H G łosie Z iem i".

! Al. Sad.

„ K r ć f j j w a  G w ę c & d j

P a ń s t w o w a  S ^ S s o f a  P r z y s p o s o b i e n i a  
G ospodyń Wtejjskich w  4leitowiBu

Informujemy, li 
rok szkolny rozpoczyna się 15-go stycznia 1933 r.
N a u k a  o b e jm u je  te o re ty c z n ie  i p ra k ty c z n ie  g o sp o d a rs tw o  d o m o w e , 
szyc ie  i k ró j .  o g ro d n ic tw o  i h o d o w lę , p o z a tem  są  w y k ła d an e : religia* 

n a u k a  o P o lsce  W sp ó łcz esn e j, ję z y k  p o lsk i, h ig ie n a , ra c h u n k i. 
C elem  sz k o ły  je s ł: p rzy g o to w n e  sw o je  w y c h o w a n k i do  p ra c y  n a  w si. 
N a u k a  trw a  11 m -ey , b liż szy ch  in fo rm a c ji  u d z ie la  szk o ła  n a  żąd an ie . 
A d res szko ły : P a ń s tw o w u  S zk o ła  P rz y sp o so b ie n ia  G o spodyń  W ie jsk ich  

w  A n to w im  p o c z ta  W iln o .

K IE R O W N IC T W O  SZKOŁY

N iem ieckie  czasop ism o  roln icze p o d a ­
je, że  w Turyngii , w zak ła d ac h  celu lozy 
A. G . 5 'chwarz'a p r z e p r o w a d z o n o  sze reg  
d o św ia d c z e ń  z p rz e ró b k ą  naci kartoflanej 
na ce lu lo zę  (m iazga , z której w yrab ia  się 
iek łu rę  i im. artykuły p rz e m y s ło w e ;  d o ­
tychczas na c e lu lo z ę  p rz e r a b ia  s ię  d rz e ­
wo). Próby w y p ad ły  d o d a tn io  i o b e c n ie  
b ę d ą  p rz e p r o w a d z o n e  na jeszcze  większą 
skalę.

Jeżeli p rz e ró b k a  fabryczna  da  o s ta te ­
cznie  pom yś ln e  wyniki, o trzym a się n ow y 
surowiec p rzem y słow y  1 jakko lw iek  zbiór 
naci sp o w o d u je  zw iększen ie  rob oc izny  w

W  rzeczyw istości żad n e j „n o w ej"  
ekonom iczne j (pułityiki n ie  p rz e p ro w a ­
dzono. C ała now ość je j p rz e ja w ia ła  
się w  s to su n k u  do w ło śc iań sk ie j go­
sp o d a rk i w  tym , żc dopuszczono  sw o­
b o d n y  h an d e l i u k ró c o n o  te gw ałty , 
k tó re  to w arzy szy ły  „k o m u n izm o w i—  
p o d z ia ło w em u ". K om ite ty  ,,b ied o ty "  
ro zw iązan o , gdyż n a w e t sam e w ła ­
dze c e n tra ln e  p rz e k o n a ły  się o 
szikodiliwości d z ia ła n ia  ty ch  insly  
tucy j. E le m e n t zam o żn ie jszy ch  
w łościan  (tzw. „ikułaków ") o trzy m ał 
„pieredyiszkę", a naw et b y ły  m o m en ­
ty, gdy  s ta ra n o  /się pozyskać  ich z a u ­
fan ie  w nadzie i na  pow iększenie  w y­
tw órczości tych  g o sp o d arstw . Z am iast 
chao ty czn ej d a n in y sw  n a tu rz e  („raz- 
w ip rs tk i" ); zo sta ł w p ro w ad zo n y  -po­
d atek  żywno.ścowy, p rzy  k tó ry m  je d ­
n a k  g o sp o d arstw a  „b ied o ty "  korzy- 

jjwlafy z różny-ch u lg  p o d a tk o w y ch  i 
p rzyw iłe jów . T ym czasem  w okresie  
trw a n ia  „ k o m u n izm u  —  p o d z ia ło w e j 
go“ część gospo d arstw  k a rło w aty ch  
znacznie  p o p raw iła  swe in teresy  kosz-

okres ie  w y ko pu ,  n iew ątp l iw ie  p o d n ie s ie  
j e d n a k  d o c h ó d  rolnictwa.

Nać, klfóra ima b yć  do s ta rczan a  d o  p rze  
róbki na ce lu lozę , musi b y ć  nie  zan ieczy­
szczona: i sucha, zaw artość  w o J y  nie m o­
że  p rzek raczać  20 p ro c e n t .  W  prak tyce  
oznacza  to, iż b ę d z i e  m us ia ła  b y ć  suszo­
na na ko r tac h ,  ab y  uniknąć gnicia i p leś­
nienia. J e ie ł i  p o r a  d o s taw y  jeisit 'p ó ź n ie j ­
sza, nać m o że  b y ć  ro z ło ż o n a  i p r z e s u s z o ­
na  np. na łą c e  laik, aby w ykorzystać  jej 
w artość  naw o zow ą , g d y ż  o p a d n ię c ie  liści 
i w y łu go w an ie  nie  o b n iża  jęj wartości na 
ce le  p rze ró bk i  na ce lu lozę.

tem  śred n ich  i zam o żn y ch  gospo­
d arstw . Je d n a k  ta  p o p ra w a  m ia ła  w 
p rzew ażn e j m ierze c h a ra k te r  czaso­
w y —  w  w iększości w y p ad k ó w  to, co 
zostało  zagrab ionej p rę d k o  się u lega­
ło zużyciu  i p raw ie  n ic  nie zostdw a- 
ło n a  w zm ocnien ie  k a p ita łu  z a k ła d o ­
wego w  „b icd n iack im " gospodarstw ie.

W reszcie przyszły  te czasy, gdy 
nie było czego dzielić i d latego „bied- 
niackie" gospodarstw a po zm arnow a­
niu tego, co się udało zagarnąć, zna- 
lazłyrsię w takim  położeniu, w jakim  
by SB przed rewolucją.

Gospbdarstw a te, aczkolwiek m ia­
ły dużo możliwości, jeśli się nie wzbo­
gacić, to p rzynajm niej stanąć na na­
leżytym poziom ie —  jak  daw niej po ­
został) ciężarem  dla państw a, dom a­
gając się różnych zapomóg, ulg itd.

Ftihlan Okińazyc.

(D. c, n.).
- 0-

W  Bułgarii, na wzór amerykański o d b y ły  
się w  tym roku w y b o ry  „forólowtsj o w o ­
ców " .  Z d jęc ie  p rzeds taw ia  w łaśn ie  teką 

n o w o w /b n a n ą  „k ró low ę" .
— o —‘

0  zwalczaniu pasorzytów 
na kurach.

Piói-ojady, zw an e  rów nież  p ió m g ry z a  
mi, n a leżą  d o  p a so ż y tó w  b a rd z o  ro z p o w ­
szechnionych  i sp o tyk a ją  się w  h o d o w la ch  
p ro w a d z o n y c h  na jbardz ie j  n a w e t  czysto. 
C o  p ra w d a ,  przy zachow an iu  czystości w 
kurnikach p a so ż y tó w  tych spo tyka  s ię  zna 
czn ie  mniej.  A czkolw iek  p ió ro ja d y  lubią 
p rz e b y w a ć  staie na kurze , na  której się 
rozw inęły , je d n a k  przy  bliskim zetkn ięciu  
się sztuki zaw szonej z w olną  o d  p a s o ż y ­
tów —  p rz e c h o d z ą  n a  nią i lam w dalszym 
c iągu  się rozm naża ją .

W alka  z p ić ro jad em i i innymi p a s o ż y ­
tami zew nętrznym i p o l e g a  na usuw aniu  
ich za  p o ś red n ic tw em  różnych p ro szk ó w  
o w a d o b ó jc z y c h ,  ^k fó re  się w d m u chu je  w  
pióra .  Nie wszystkie o n e  d a ją  d o b r e  wyni 
ki, a iliość ich b y w a  znaczna, jak też  i n a  
zwy. Skuteczn ie  dz ia ła  Łluorek  sod u ,  zmie 
szany z ta lkiem w stosunku 1 część  fluor­
ku ne 10 części talku, a lbo  zmieszany fiu 
o rek  sodiu z waseliną;. Z e  w z g lę d u  na swą 
zje-dliwość fluorek s o d u  w in ien  b yć  ostro 
żnie rozpylany , w zg lę d n ie  w cierany z wa 
selina pc  d skrzydła  oraz w o ko lic e  o d b y ­
tu, g d z ie  zna jdu ją  się skupiska p aso ży tów . 
Bywają też  p e w n e  trudnośc i p rzy  zakup ie  
t e g o  ś rodka w d ro g er iach ,  g d z ie  n iechę t 
nie  g o  s p rz e d a ją  lub n ie  posiadaną wcale .  
Bardziej ł a g o d n y  ś ro dek  —  to o le jek  any 
żowy, zm ieszany  z kroplami hotm anow ski 
mi o raz  z d o d a tk ie m  nafty. Sm arow ać  na 
lezy m im o to ostrożn ie  w  miejsca wyze.j 
w skazane ,  raczej p o k ry w a jąc  p ió ra ,  niż 
g o ła  skórę  pfaka. S tosow an ie  , E '# p "  i in­
nych t e g o  rodza ju  ś ro d k ó w  jest ufrudnio 
ne, g d y ż  w y m a g a  spec ja lne j skrzynki, u- 
żywamej d o  o dk ażan ia ,  d o  tkórej w k łada  
się p taka ,  ipozosfawłając g ło w ę  t e g o ż  wy 
suniętą p r z e z  spec ja lny  otwóir na zew nątrz  
skrzynki. Używanie  p o d k ła d ó w  kam foro -  
wo-meinfolowycih oraz  p rzy b i jan ie  d o  
g rz ęd  kapsli, ' a w ie ra jący c h  kam forę  z 
m en to lem , wreszcie  sm a ro w a m e  g rz ę d  
naftą u łatwia p o z b y c ie  się p ió ro ja d ó w .
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Chce być zdrowym i długo żyć
K olum na Pow iatow ego T ow arzystw a Przeciwgruźliczego W ileńsko-Trockiego

Szanuj zdrowie swe i bliźniego  —  dla dobra społecznego

Co powiiiniśmy wiedzieć o gruźlicy
( D okończen ie•)

Na zakończen ie  om ów im y lecze­
nie gruźlicy . R ozróżn iam y  dw a spo ­
sób} leczen ia : kiliim atyczno-dietctycz- 
ue i o p e racy jn e .

1. L eczenie k lim aty czn o -d ie te ty czn e  
s to su je  się w w y p ad k ach  gruźlicy  po­
czątkow ej, kiedy są jeszcze ty lko  
d ro b n e  naciek i gruźlicze u  dzieci b ib  
u dorosłych . M etoda k lim a ty czn a  pę>«, 
lega na  zasto sow an iu , ja k o  lek a rs tw a  
czystego św ieżego pow ie trza  w n a ­
szych  zw ykłych  w a ru n k ach  lu b  też 
n a  w y słan iu  chorego do in n y ch  w a­
ru n k ó w  k lim a ty c z n y c h  np. w góry.

D ie te tyczna  polega n a  leczen iu  
cho reg o  za p o m o cą  p raw id ło w eg o  i 
p o silnego  odżyw ien ia . N ależy tu  z 
ca łym  n ac isk iem  podkreślić , iż w  sa ­
m ym  p o c z ą tk u  g ruźlicy , d o b re  ddży- 
w iam e, d o b re  pow ie trze  nie p rzem ę­
czan ie  się'7 w  p ra c y  lu b  ca łkow ite  je j 

ap rzeslan ie  p o s iad a ją  o ty le  d ecy d u ­
jące  znaczenie, że p rzy  n iedużym  u ży ­
ciu lekarstw- m ogą  spowTodow ań  zu­
pełna! wryleczenie Się chorego.

T rzeb a  tu  rów nież  stanow czo  z a ­
znaczyć, iż śam y c b  lek a rs tw  p rz y  le ­
czeniu  g ruźlicy  nie w ysta rcza .

B łędne jest m n iem an ie  , że się 
osiągnie  d o b ry  w ynik , jeśli k u p i się 
dużo le k a rs tw  n a  zło tych  20 i w ięcej. 
Na n ic  to się n ie  p rzy d a  o ib- nie zm ie­
ni -się jednocześn ie  "sposobu życia t j. 
na p rz y k ła d  n ad a l będzie się m ieszk a­
ło i spało  w  du szn e j izbie, zbędnie 
p rzem ęczało  się  w p racy , nadużywm - 
ło się a lk o h o lu , jad ło  się  3 razy  dzien­
n ie  i ta k  aby  ty lko n ap ch ać  b rzu ch  
(karto fle , k a p u s ta  i b u ra k i)  itd . YV 
tych w a ru n k a c h  w szystk ie  k u p ione  
lek a rs tw a  ab so lu tn ie  n ic nie pom ogą .

P ó jd ą  na  p o ży tek  c h o re m u  te  le- 
kaiwtwyfę" a naw et m ożna będzie  ich 
3 razy  m n ie j kupowYć, jeśli ch o ry  bę- 
dzię- ja d ł  dobrze: m leko, m asło , m ię ­
so, ja rzy n ę , cu k ie r a czasem  i b u łk ę  
sobie kup i. Jeść ' zaś trzeb a  w  tych  w y­
p a d k a c h  często , 5 razy  n a  dzień . L a- I

w e  -*33*

lem i je.sienią należy  p rzy  L m  spoży­
w ać ja k  najw uęcej jagód  i owoców7. 
D użo też  być n a  św ieżym  p o w ie trzu  
czysto t r z y m a l i  m ieszkan ie , p rz e ­
w ie trzać  go często, dbać o  czystość 
cia ła , b ielizny  i pościeli.

O m ów ione wfyźej w sk azan ia  m eto­
dy dieftetyczinb-kllimalyczmej '.należy o- 
czyw iście  stosow ać,«z ca łą  ścisłością, 
n ie  ty lko  p rz y  g ruźlicy  począ tkow ej, 
lecz i to tymlia.rdz.iej w s tad iach  p ó ź­
n ie jszych  te j choroby . W sk a z a n ia  te  
p ow inne  b y ć  p rzestrzeg an e  śfc.iśler rów - 
nież p rzy  rów noleg łym  zastosow aniu
2-giej m etody  leczę ni i, o peracy jne j.

F łuco  jest p o k ry te  o p łu cn ą  ij. ple-: 
wą, k tó ra  sk ła d a  się z dw ó ch  w arstw . 
W arstw  y op łu cn e j tak  są ze sobą u ło ­
żone i z ro śn ię te  p o  b rzegach , ze ro ­
b ią  w rażen ie  ja k b y  sp łaszczonego 
w orka gumowmgo. T ak i w o rek -sp łasz ­
czony  o k ry w a  p łu co . Jeśli w kłuć 
igłę 'do lego w n ik a  i w puścić  do n ie­
go jpow tetrze p o d o b n ie  ja k  do szyny 
rowerowjej, to ta k  ś im o  ja k  ow a szy­
na w orek  o p łucny  rozszerzy  isię i nad- 
miie się. Co się stan ie : w ów czas z p łu  
cem ? W o rek  n ap e łn io n y  pow ietrzem  
uciska na ijsłuca i n a  śc ian k ę  k la tk i

p iersiow ej n a  żebra , m ięśn ie  skórę. 
Ś ciana  k la tk i p ie rsiow ej tw a rd a  m o c­
n a  w cale się nie co fn ie  pod w pływ em  
tego nac isk u , p łu co  ząs W egnie ucis-* 
kow i ściśnie się i zostan ie  praw ne zu ­
pełn ie  u n ie ru ch o m io n e , zw łaszcza w 
tych m ie jscach  b lisko , k tó ry ch  była 
w k łu ła  igła.

T ak ie  w puszczen ie  pow ietriżąfcdo 
w o rk a  o p łu cn e j łosi nazw ę sz tuczne j 
odm y  piersiow ej. A poco tńzw szystko 
jest p o trzebne! O tóż kon iecznym  jest 
w leczen iu  g ruźlicy  p o trzeb a  u n ie ru ­
chom ien ia  c h o re g a  n a rz ą d u , w yłącze­
nie tego n a rz ą d u  z ru ch u . W szystko  
jedno  ja k i to jest inarząd, często  p łu  
co czy noga, czyfoko, bo d o p ie ro  w te ­
dy ła tw ie j m p ie  n as tąp ić  w yleczenie. 
Nogę k ład z ie  się d o  gipsu, a jeśli g ruź­
lica  jest w7 k ręg o słu p ie  to  k ładz ie  się 
człow ieka do ta k  zw anego łó żk a  g ip ­
sowego. ch o ry  w tedy  ab so lu tn ie  nie 
ru sza  się (da ją  m u k b k a  godzin  o d ­
począć, w y jm u ją c  z tego łoża). W 
ty c h  wypaićllkfflch u n ie ru c h o m ie n ie  nie 
je s t tru d n e , a ja k  u n ie ru ch o m ić  p łu ­
co,^fo rzecz tru d n a ?  A je d n a k  nczen i 
ludzie  i d o  tego doszli, w y k r\ 11 w ła ś ­
nie te n  sposób ro b ie n ia  odm y.

O d  24 d o  29 paźdz ie rn ik a  rb. w  No- 
w ow iie jce  o d b y ł  się kurs d la  p rz o d o w n ic  
zdrowia. Kurs p rzes łucha ły  i z loźyty p rzy  
rzeozenie  22 słuchaczki. W yk ład o w ca m i 
byli d r  AAaci-usowi-cz, d r  Januszewski,  dr 
Puipiałło, p- R zep ie low a,  p .  R abcew iczo-  
wa i d r  Ejinik.

SPIS PRZODOW NIC ZDROW IA:
Harasimowicz Jam na,

Kowalewska Kamilla,
Braciszewiska Zofia 
Z da t iow iczów na Regina,
Tyszyl )w,ia Alina,
Karmainówna Janina

O Józku Zabijace
chłopcu wiejskim, który ocalił swą szkołę polską

Nie o w ró żk ach  będę  w am  m ów i­
ła, an i o k ró lew n y ch  zak lę tych , bo  ta ­
k ich  b aśn i słyszycie w i'(de! O pow iem  
w am  za to  o ch łopcu  p raw d z iw y m , 
ży jącym  ta k  sam o ja k  i w y w szyscy 
w naszym  k ra ju  i o tem , ja k  on sw ą 
szkołę p o lsk ą  u k o ch ał i ja k  ją  b ron ił.

B yło to n iedaw no  jeszcze, bo p rzed  
d /ie s ięc iu  la ty . W  ziem i M ińskiej, w 
pobliżu  N ieśw ieża, w śród obszernych  
ciem nych  lasów  polesk ich , b y ł d uży
i p ięk n y  p a łac . W  p a ła c u  ty m  m iesz­
k am  sam o tn a  p an i, k tó r a  w d o w ą b ez ­
d z ie tn ą  by ła . U k o ch a ła  ona nade- 
w7szystko  k ra j  sw ój i ro d z in n ą  w ieś 
P uzow em  zw an ą  i tu  p a łac  w ybu d o ­
w ała  tak  p ięk n y , iż b id z ie  zdaleka, 
a  n aw et i z obcych  k ra jó w , p rz y je ż ­
dżali by  go obejrzeć. Ś ciany  i sufit 
p o k ry ty  b y ł cudnam i m alow id łam i. 
P rzez  w span ia łe  szyi ty w p ad a ły  do 
dużych  (komnat, .prom ienie słońca i 
z ło tem  je  zalew ały . D rzw i w szędzie 
dębow e m is te rn ie  rzeźb ione , a p o ­

sad zk a  taka, jal-.ą i w  kościołach^’ 
rzad k o  og lądać m ożna.

W  jednym  sk rzyd le  pałaców } m 
b y ła  o lb rzy m ia  b iblioteka., do k tó re j ' 
k siążk i zak u p o w an o  nie ty lko w P o l­
sce , ale i we F ra n c ji i w  N iem czech 
i w A nglii. L udzie  uczeni przyjeżdżA-5 
lii-ćżytać te księgi, uczyć się z n ich  i 
p isać  nowe.

P ełno  tęiz tu by ło  obrazów  i rycin  
■Wszdlkich. Za to -d ro g a  strona! p a łacu  
d ługo  p u s tk ą  s la la . W  dużych  sa lach  
s ta ły  ty lk o  ław k i tszkolne, na śc ianach  
w isiały  o b razy  z h isto rii św. i pol­
sk iej i w iele Tyciu, ale n ik t tam  nie 
chodził, n ik t się nie b aw ił an i uczył, 
chyba jeden  s ia ry  s łużący , k tó ry  o k u ­
rz a ł ław k i i s lo ł>3 P y tan o  p an ią  n ie ­
raz , dlaczego lo sk rzyd ło  pałacow e 
stoi lak ą  p u s tk ą , a ona  zaw sze z tiS^ 
m iechem  o d p o w iad a ła . „D a Bóg, że 
będzie Lu k iedyś w esoło  i gwarno^, 
(cierpliw ości". T ak  'było p rzez  la t k i l­
ka, aż pi zysódaś: w ie lka  w o jn a  św ia to ­
wa i po ro k u  R osjan ie  zaczęli z Pol-

K aim anów na A nna 
Butlewiczówna Bronisława,
Sikuderówna Maria,
Bubiewiozówna. Paulina,
B ub lew iczow ra  H elena , 
Piecirkoniisówna W a n d a ,
Jan u sz ew sk a  A p o lo n ia ,  
R ynkiew iczow na Helena,
PI zje równa Janina',
Wojmusiówua G e n o w e fa ,  

W aszk iew iczów  na. Stanisława, 
S adow ska  L eokadia ,
D asew iozów na W eron ik a ,  
Paszk iew iczów na Stefania,
Ounowsika Stefania,

R om anow ska  Janina.
SS5*

s f i  uciekać. T ro ch ę  d łużej zostaw ali 
na  Polesiu , w k o ń cu  i tam  ich m e 
stało . Z araz  po icłi odejściu  w Puzo- 
wie zaw rzało, rozesz ła -s ię  w ielka no ­
w ina.

P a n i o tw iera  p o lsk ą  szkołę w P u- 
zow ie i w  okolicy. R adóść z a p a n o w a ­
ła w ielka. Cieszyli się s ta rzy  ojcow ie 
j m atk i, k tó rz y  sam i czy tać nie u m ie ­
li, że oto dzieci ich  będą  się t i c z y h 7, 
że ono nie b ęd ą  już  te raz  ro sły  ja k  
dziczk i w7 losie. C ie lzy łfs  się i dzieci. 
że( uczyć  się b ęd ą  i  dow iedzą się 
tychN cieikaw ych (rzeczy. W szystk ie  
chc ia ły  się uczyć.

T y lko  jeden  m ały  ch łopak , pówfif- 
d / 'a ł  że do szkoły  n ie  pó jdzie  i uczyć 
się nie będzie.

Tło, ho, bo też b y ł lo ch łop iec, 
i en Józelk, co go w  całe j wsi zw ano 
Z ab ijak ą . M ały ch u d y  z ja sn ą  czu p ry ­
ną, zawssze śm iejącym i się  oczym a, 
pierw7sz} by ł do każdego  figla, p ie rw ­
szy -do swmwoli, no i p ierw szy  do b it­
ki. J a k  kogucik  rz u c a ł się na  d u ży ch  
ch łopców  o byle co  i zaw sze w szy st­
k ich  zwojowali, k ażd y  m u u s tąp ił z 
dm gi, bo z Z ab ijak ą  n ik t się zadzie 
ra ć  n ie ' chciał. Za to on nie b a ł się 
nikogo i niczego. W  c ie m n ą  n o c  go-

O dm a piersłdwsf* to jesl jed n a  z 
na jnow szych  zdobyczy m ed y cy n y  w 
lecznictw ie gruźlicy , m a  ona o lb rz \ - 
m ie znaczenie i da je  d u ze  m ożliw ości 
wyyleczenia się w w y p a d k a c h  naw et 
daleko  p asu jiię tc j g ruźlicy . C hodzi 
je d n a k  o lo, ab y  d o k o n an ie  tego za ­
b iegu  nie ^ S tą p i ło  za późno . Bo w 
m ia rę  p o su w a n ia k s ię  choroby/ n a s tę ­
p u je  zap a len ie  w-arsfw o p łu cn e j, p r o ­
w adzące  d o  ich zrośn ięc ia  się ze 
sobą co  un iem ożliw ia  wrp row adzem e 
pow id lrza . Albo sam o p łu c o  rob i się 
i wamje oni d u że j ilości g.r-uczołków i 
n ie ^  p o d d a  się uciskow i pow ierza 
w yniszczonego. Są inne  sp oso ln  ope­
racy jn eg o  leczenia o m ch  m ów ić  nie 
będę, n a raz ie  w y sta rczy  w iedzieć o tej 
odm ie i dobrze  p a m ię ta ć  że T-w o 
P rzeciw gruźlicze  u ła tw i k ażd em u  c h o ­
re m u  leczenie się-:tą .n a jn o w szą  m e­
todą.

S zpita le  i p ry w a tn i lek a rze  m ogą 
również- lo^śam o zastosow ać, je d n a k ­
że d o  n ich  trzeb a  jech ać  i często d a ­
leko, co w y m ag a  dużo p ien iędzy  i c z a ­
su. T-w o P rzeciw gruźlicze  na Pow iat 
W ileń sk o -T ro ck i -samo do w as, ch o ­
rzy, p rzy jeżd ża  zc isw o ją  ru c h o m ą  p o ­
ra d n ią  z ren tg en em  i .apara tom  do 
dopełn ian ia  odm y. P ierw sze  w p u sz ­
czenie powierza" d o k o n u je  się w szp i­
ta lu , gdzie d la  cz łonków  T-wap P rz e ­
ciw gruźliczego  jest duża  zn iżka  w 
o p ła tach . D alsze d o pe ł.n ian ie  u sk u ­
tecznia lek a rz  p o ra d n i ru ch o m ej:

D o p e łn ia n ia  te  są  p o trz e b n e  ze 
w zględu na to, ‘że pow ietrze  z czaisom 
ncieika z ja m y  op łucne j i p łuco  zaczy ­
na o d p rężać  się.

T ak ie  d ope łn ian ie  odm ) trwa, n ie ­
raz  (b. d ługo, k ilk a  m iesięcy  a n ie raz  
i czas dłuższy.

■'Na ty m  k o ń czy m y  ogolne w iado­
m ości o g ruźlicy  i sp o so b ach  je j le­
czenia, do  tem atów  m n y ch  zwuąza- 
nych  z g ruźlicą  po w ró cim y  w  rozw a 
żan iach  następnYfeh. D r E.

tów  by ł iść do la su , w łaził w g łębo­
kie b ło la  i d ra p a ł  się na najw yższe  
drzew a. O jca ju ż  d aw n o  n ie  m iał, a 
m a tk a  p o rad z itS so b ie  z n im  n ie  m o ­
gła. R ósł więc, ja k  to d rzew ko  w7 le- 

y ie . J a k  m u  się co podobało , lo  rob ił 
ch ę tn ie  żw aw o i zręcznie, ale  jeśli 
czego nie lubił, to go an i p ro śb ą  an i 
g roźbą  do  tego n ie  zachęcisz.

O tóż Józek  Z ab ijak a , w ręcz p o ­
w iedz ia ł że Ido szko ły  n ie  pó jdzie , 
n ie  p ó jd z ie  i n ie pójdzie.. N apędzała  
m a tk a , zach ęca ła  sa m a  p an i o b iecu ­
jąc  d ać  m u  p ię k n ą  k siążk ę  z o b ra z ­
kami?, n a m a w ia ły  inne  dzieci, ale  on 
sw oje: nie i nie. D ano m u  spokój. 
P rz y je c h a ła  p a n i n auczycielka  i z a ­
częła się n au k a . M inął tydzień  jeden  
i d rug i. C odziennie  dzieci ra n o  biegły 
do szkoły  i codzienn ie  z p o w ro tem  
opow dadaty ca łej wsi czego się nauczy  
ły, ja k  tam  by ło  m iło  i w7esoło w tej 
k o ch an e j szkole. N ieraz też szły z n a ­
uczycie lką  do la su , wro łały  n a  Jó zk a , 
by  szedł z n im i, ale on zm y k a ł od 
n ich  ja k  zając . „W iem  ja , m ów ił —  
że m n ie  chcecie zm am ić  do szkoły, 
a le nie lak i ja  g łu p i" .

Maria lleutt.
(D, c. n ,).
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K aid y rolnik winien zaopatrzył się 
w bydlęcą sól zielonąZ  rynków

■Na ‘krajowym rynlku zbo żow ym  natu je-  
myi p e w n e  o s ła b ie n ie  tendenc ji .  C eny 
zb ó ż  za granicą  są niskie, co w p o łą c z e ­
niu ze  -stosunkowo dobrym i teg o roczn ym i 
zbiorami w  Ikirajiu, w p ły w a  na zniżkową 
ten d e n c ję .

P o d aż  z b ó ż  na naszym te ren ie  os ta t­
nio się zw iększa ,  iszczegółinie p o d a ż  ow ­
sa, co także  n ie  p o z o s t a je  b ez  w pływ u 
na ksz ta ł tow an ie  się cen .

N ieco lepiej p rzeds taw ia  s ię  jed y n ie  
te n d en c ja  na jęczm ień , a to  ze  wiz.ględiu 
n a  m ożliw ość  w y w o zu  większej ilości 
jęczm ien ia  za g ranicę.

Ceny ziemiopłodów
w zł. za 100 kg wg notow ań Giełdy 
Z bożow o-T ow arow ej w Wilnie z dn. 

15. XI. r. b.
Żyto 1 s t............................ 14.75 15.25
Żyto II s t .......................... 14.25 14.75
Pszenica I st. . . . 20.00 20.50
Pszenica II st. . . . 19.00 19.50
Jęczm ień II st. . . . 14.75 15.25
Owies I s t ......................... 15.50 16.00
Owies II s t........................ — —

Gryka I s t ......................... 16.75 17.25
Łubin nieb......................... 9.00 9.50
Siemię lniane . . . 45.00 45.50
Len trzepany st.Horodziej,1860. 1900
Targaniec mocz. W olożyn 820. 860

Ceny nabiału i jaj
Oddział wileński Zw. Spółdzielni 

M leczarskich i Jajczarskich notowai
14. XI. następu jące  
i jaj w zło tych :

ceny nabisłu

Masło za 1 kg: hurt: detal
wyborowe 3.70 4.00
stołowe 3.60 3.90
so lone 3.00 3.20

Sery za 1 kg: hurt detal
edam ski czerwony 2.30 2.60
edam sk i żółty 1.90 2.20
litewski 1.75 2.00

Ja ja  1 kg 2.00 2.20

H C y M O H
W szkole

—  Z nów  za p o m n ia łe ś  p rzyn ieść  ze­
szył? Jak się n azyw a taki żo łn ierz ,  kłóry 
na w o jnę  idzie b e z  bron i?

—  G e n e ra ł ,  p a n ie  pso rze !

P o d o b n ie ,  jak i w innych k ra jach  sói 
d o  użytku rolnictwa, tzw. sól b y d lęca ,  dla 
o d ró żn ien ia  o d  d ro ższe j  soli jadalnej,  

' s p rz e d a w a n a  jest n as  w (stanie skażonym . 
Do wiasmy r. 1938 sól b y d lę ca  skażona 
by ta  w Polsce k o lk o ta rem , czyli t lenkiem 
żelaza . Ś ro d ek  ten  został o b e c n ie  zmie­
niony n a  zie leń  malachitową,, która n a d a ­
je  soli k o lo r  zielony.

Z ie leń  m alachitowa, p o d o b n i e  jak kol 
kotar, nie m a  zapachu ,  i co  m a dła h o do w  
ców  p ie rw s z o rz ę d n ą  w ag ę ,  nie p r z e c h o ­
dzi ,do mleka. O d  kotikotaru jes t lepsiza 
tym, że  nie zmienia barw y  paszy  konse r­

Prograan Polskiego Radia opracowany na 
seiz-oai jesienno zimowy zwraca jak naijwięk 
szą uwagę na zagadnienia gospodarcze 
.współczesnej Polski.. Myślą przewodnią pro­
gramu radiowego w dziedzinie audycyj go­
spodarczych jest szerzenie uznania dila ce 
towej pracy gospodarczej, szerzenie uzna 
nia dla przejawów przedsiębiorczości, inic­
jatywy i pionierstwa gospodarczego, propa­
gowanie korzyści wynikających z nieustan­
nego podnoszenia kultury gospodarowania 
oraz wykazywanie, że nawet w obecnych 
trudnych war,unikach możma osiągnąć zna 
cznie lepsze rezultaty przez usprawnienie 
metod pracy.

Audycje gospodarcze Polskiego Radia 
dzielić się będą na ściśle informacyjne, a 
więc aktualne zawierające -wiadomo'ci o 
nowych projektach, aktach ustawodawczych, 
zamierzeniach gospodarczych itd., oraz au­
dycje lin f o-ninac yjino -wy-oh oiw.aw.cz e ujęte w 
jednolite i planowe cykle, ułatwiające od-

wowanej,, która o d  soli c ze rw o n e j  czasa­
mi czarniała .

Sól b y d lęca  z ie lona , m ie lo n a  i b ryk ie ­
tow a (zam iast soli kruchow ej) w z u p e łn o  
ści o d p o w ia d a  w a ru nk om , staw ianym  soli 
dla ce lów  ,roin raz o-h o d  ow ianych  i s p o t ­
kać się wiin-na z jaik najlepszym  przy ję ­
ciem sfer rolniczych. Tym w ięcej,  że  d o  ku 
p na  w p ro w ad zo n y c h  o d  jes ien i b ryk ie tów  

| solnych inie b ę d z i e  w y m a g a n e  zaśw iad czę  
nie za rządu  gm iny  o ilości -p os iadanego  
inwentarza.

Sól b y d lęc ą  zielo-ną sp rze d a ją  w szyst­
kie h u r tow nie  soli.

działywanie na słuchaczy.
W god-zinach południowych w każdy p o ­

niedziałek tygodnia, Polskie Radio kontynu­
ować będzie w przyszłym sezonie audycję 
p. I. „Od warsztatu do warsztatu'1 przezna­
czoną dla kupiectwa, detalicznego, prywat­
nego i spółdzielczego, dila wars-złatów rze­
mieślniczych i średniego przemysłu, dla nau­
czycieli szkół zawodowych i dla szerokich 
sfer kupujących. Audycje te zaznajamiać 
będą z zakładaniem samodzielnych pia-cówe-k 
handlowych i rzemieślniczych, z techimką 
zakupu towarów, z techniką sprzedaży, rek­
lamy, z najistotniejszymi podista-wami pra­
wa przemysłowego i podatkowego z pi o-b- 
lema-mi dokształcania go-spodarcze-go itd. W 
ten sposób pojęty cykl audycyj radiowych 
stanie się niezbędną pomocą dla każdego 
pracownika na polu gospoda-rczym. Audycje 
le nadawane są od 13.00 do 13.30.

Spośród audycyj na tematy gospodarcze, 
jakie projektuje Polskie Radio na przyszły
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i H g s M e * f  « # c & i r z f f & r  

t  ą g ę g a e i  w / o f t H j
NIEDZIELA —  20 LISTOPADA 

24 p o  Św.
Feliksa- Wailezjuisza W.

W. s. g. 7 m. 02. Z. s, g. 3 m. 09.

PONIEDZIAŁEK —  21 LISTOPADA

O fiarow an ie  N.M.P. A lberta  B. W.
W. is. g .  7 m. 03. Z. s. g. 3 m. 07.

WTOREK - -  22 LISTOPADA
Cy-cylii P., M a r k a  i Stefanii.

W. s. g. 7 m. 04. Z. ts. ig. 3 m. 06.

S k o d a  —  23 l is to p a d a ^
K lem ensa  P. M., Felicyta-ty- M.

'W. s. g . 7 m. 07. Z. s. g. 3 m. 04.

CZWARTEK —  24 LISTOPADA

Jana . o d  Kr-zyża W.
W . s. g. 7 m. 09. Z. -s. g. 3 m. 03.

PIĄTEK —  25 LISTOPADA

+ Katanzyiny P. M., Erazma M.
W . s. g .  7 rn. 10. Z. s. g. 3 m. 02.

SOBOTA —  26 LISTOPADA

Piotra M. P., K o nrad a ,  Sylwestra. 
,W. s. g. 7 ,m. 12. Z .s. g. 3 ,m. 01.

sezon, -zwrócić należy uwagę na wielkie cyk­
le pt. ,„Ja:k Polska pracuje" i „Ku czemu 
Polska idzie".

-Pierwszy z tych cyklów związany z pro­
gramem Polskiego Radia, opracowanym na 
dwudziestolecie Niepodległości, zobrazuje w 
szeTegu audycyj- pracę, jaką dokonało pań­
stwo w ciągu lat 20. Zabiorą w nam głos 
nieznani obywatele — świadkowie rozwoju 
Polski w ciągu lat 20, biorący bezpośredni 
udział w rozmaitych gałęziach pracy gospo­
darczej. Tematy, jakie tu będą poruszone, 
lo — wielkie i małe inwestycje, gospodarka 
państwowa, samodzmeliność gospodarcza, ka­
pitały rodzime i obce, rzemieślnik jako do­
stawca itd. W drugimi natomiast cyklu au­
dycyj, który syntetycznie ujmie tendencje 
gospodarcze państwa, zaznajomi radiosłu­
chaczy z rolą morza, z przebudową struk­
tury gospodarczej państwa, z poprawą 
struktury rolniczej, z zagadnieniem surow ­
ców i uwypukli rolę człowieka gospodaru­
jącego, który jest tym elementem, na któ­
rym opiera się przyszłość gospodarcza Pol­
ski.

W związku z dwudziestoleciem Niepodle­
głości Polskie Radio organizuje specjalny 
cykl odczytów na tematy gospodarcze, któ­
ry nadawany będzie o- godz. 2-1.00.

222,37
Z biórka  p rz e p r o w a d z o n a  na IV Tar- 

gachh  P ó łnocn ych  w W iln ie  n a  rzecz Ślą­
ska Z ao lzań sk ieg o  d a ła  z ofiar w ystaw ­
ców i zw iedza jących  kw o łę  zł 222,37, kłó 
ra zosła ła  p rz e k a z a n a  na k on to  PKO 
Nr 303.700 Komitetu N ies ien ia  Pom ocy 
Ś lązakom za Olzą.

Odpowiedzi Redakcji
, WPan Kabelis Józef. P ren u m e ra tę  m a
J Pan o p ła c o n ą  d o  dnia  21 styczm-ia 1939 -r.

WiPan Sałak Donat. W  spraw ie  za­
m ia n /  w ycofanych z o b ie g u  p ię c io z ło tó ­
w ek  z r. 1928 i d w u z ło tó w e k  -z r. 1925 
na leży  nap isać  p o d a n ie  d o  Ministerstwa 
Skar-bu (D ep ar tam en t  O b ro tu  P ien iężne ­
go),  w  któ-rym t r z e b a  wymienić  d o k ła d ­
nie ro d za j  p ie n ię d z y  i uzasad-nić d la c z e ­
g o  d o ty c h c z as  n ie  b y ły  o n e  w ym ienione.  
Np. m o żn a  n ap isać ,  że  Pan n ie  w iedz ia ł ,  
że  p ie n i ą d z e  są w ycofane .  Z e  swej -stro­
ny chcie libyśmy d o d a ć ,  że  na j lep ie j  -jest 
sw oje  o szczędnośc i ,  cho ćby  n a jd ro b n ie j ­
sze, p rz e c h o w y w a ć  w  P. K. O ., w ówczas 
umilknie s ię  wszelkich n iep rzew idz ianych  
okoliczności.

/%l«a f r o n c i e  c t B § m s f ś O - j s 3 $ & & n s l k ś n M

Japończycy n ap raw ia ją  m ost, zniszczony przez cofające się oddziały ch ińsk ie .

H 0 ł / i / i c r
i a « p a t r u | c i a > s 8 ą  w c i « i i l i |
w NAWiZY SZTUCZNE, NASIONA. NAUZĘSZiA ROLNICZE

i  Centrali Spśłdzielni Rilnicza-Handlawych
w  Wt§nSt—ul. Mlcklawlszii 1S,Jtef. Si-BS (Ifejkurd o i  ci. Ckką)
W FILIACH CENTRALI SPÓŁDZIELNI ROLNICZO - HANDLOWYCH1 

w  Gszmlanle — ul. PlłsueSskfege 19, tai. l i .  
w Zsiath — Zfeetswy, fal. n,
w Haradlafa|u — uf. Szasewa 9, tal. 41. 
w Mirze — tai. 14.

Zagadnienie gospodarcze współczesnej Polski
w nowym programie Polskiego Radia
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Więzienie bez krat
J» d e n  tylko więzi,sń w  c iągu  18 lat 

uciekł iz w ięzien ia  S ingeshuli w  Szwecji, 
mimo iż w ięz ie n ie  to inie posiada- -murów 
ochronmych ani krat. Z ak ład  k a .ny  S:n- 
ges-buit jes ł j e d y n ą  w swoiim rodza ju  in­
stytucją. Brak -najmin-iejsizego o g ro d z e n ia  
d o k o ła  w ięz ie n ia  srwarza niebylejaiką po  
kuisę dia w ięźniów . To też  g d y  w roku 
1920 z a ło ż o n o  k o lo n ię  'kairną S ingehult 
wiele  o só b  mie w ierzyło  w możliwość ist­
nienia ł e g o  rcdzuj-u wię-zien;a>.

Na o g ó ł  p rzes tęp cy  -vJ Sz-wec-ji b y w a ­
ją częsio z a lu d n i a n i  przy  rcb o fac h  p u ­
blicznych p o z a  murami więzieninymi, je d ­
nak zaw sze  p o d le g a j ą  oni ścisłej kontroli . 
W  Singesbu-lł w ięźn iow ie  m o g ą  p o ru szać  
się -sw obodnie  n a  o b sz a rz e  ca łe j  kolonii.  
W  celu zad em on stro w an ia ,  iż z a r ’ ąd  za­
k ład u  ufa ca łkow ic ie  swym w ycho w ań com  
w ym aga  się ty lko o d  n o w o p rz y b y ły c h  
s łowa honoru ,  iż nie p rzed s iąw ezm ą  ż a d ­
nych p ió b  -ucieczki. Ten mur m oralny  oka 
za-ł się b a id z o  trwały, g d y ż  na 600 p rze ­
s tęp ców  d o tą d  uciekł tyko je d e n ,  który 
był n a ło g o w y m  w łó c zęg ą .

Do ia ' ' 'ad -u  Ci-n-geshułt k ie ro w an i  są 
ludzie ,  którzy p o pe łn i l i  p-r.tesłęprfwo po  
raz pierwszy, w ięźn iow ie  ci muszą p o n a d  
to -przebyć 6-m iesięczny  okres  prób-ny w 
zwykłym w ięzieniu  i o d zn aczyć  się d o b ­

rym zac h o w an iem  się, Po tym czas ie  .prze 
s tępcy  k ierow ani są do Singashult ,  p rzy
czym w razie d a ls z e g o  d o b r e g o  sp ra w o ­
wania -się -kara m o ż e  być zm niejszona, 
wzig-lęidnie też  m o g ą  uzyskać d a ro w a n ie  
kary. Tę linię p o s tę p o w a n ia  s tosu je  się wo 
b e c  wszystkich wychowa-ńców Singe-shult 
i jak d o tą d  z dosko na ły m i rezultatami. 
W ięźn iow ie  zresz tą  p o d le g a j )  p e w n e j  
kontroli, lecz  policjanci za trudn ien i w  tym 
z a k ła d z ie  występują- raczej w charak‘erze  
kon tro le rów  niż strażników. P en s jo n a r iu ­
sze  nie m ogg  je d n a k  opuścić  z ak ład u  i w  
noc.) n ad  P-zwiami stalle ipah się światło. 
J e d n a k ż e  c-kna nie -posiadają k ra t  i je d y ­
nie  d a n e  s łow o  -honoru p ow strzym uje  
w ięźn ia  od  ucieczki w oko liczne  lasy.

M ieszkańcy  w ięzienia  Sirigeishult sp ę ­
dza ją  czas p o d o b n i e  jak cz ło n k o w ie  ro- 
d~!n .oiniczych. W ieczoram i czytają, słu­
chają  radia iuib -piszą listy. P o z a  tym zaj­
mują 5,ię gorliw ie  sportem., s z c z e g ó 'm e  
p iłka  nozma -cieszy się diużą ipopuła-ino-ścią 
w śród  m łodszych  więźniów. O d  iza łożeria  
tej o ryg ina lne j  instytucji na te r e n ie  za-  
kłaidu p-owstato już w ie le  -nowych d o m ó w  
zb u d o w a n y c h  p rzez  w ięźniów . W szystkie  
n o w e  budynk i p o m a lo w a n o  jna miły, ró ­
żow y kolor. O bszar  kolonii zwiększył się 
z 10 -do 180 akrów . T. T.

Dwa typy audyeyj oświatowych
w  newym pnoramifc P o lsk ia g a  Radn

Nowy program Polskiego Ridiii, ik-Luły® 
rozpoczął się w październiku, p-rzapiro-wadza 

Sw (dziwie o.ś-wiatorw_\ m dwus topili o-wy podział 
audyeyj-: na audycje oświatowe popularne 
i audycje o charakterze eieco tlruJuiejsz.m, 
dla słuchaczów mających większe j;3:zy.@oi.o-

s l ą
przed wszelkie-go T o d z a j - u  niespodzian 

karni -w obronie swego życia i mieni*, zao- 
jratirz się natychmiast w automat naj • 
aow%z»j koM-truk-cji z marką 1’abryczaą 

„We»ko“

l a i l i i

SENSACJA 1938 R.
A u-l o mai pistolet iktrl. 6 mim. jest uznany 
przez znawców za najlepszy. Zabezpiecza od 
mi-mowołnego strzału. System belgijski, pięk 
nie niklółwauy. 'Re-petuje się przed strzałem, 
automatycznie wyrzuca gilzy, rluk kolosal­
ny. W ykonanie luksusowe. Rękojeści wykła­
dane masą bakelitową. Gwarancja fabrycz 
na na 8 lal. Idealna obrona przed napadom 
i kradzieżą.iCesia wraz z ' flinerałem tylko 
6.75, 2 -sztuki Zł. 1.5.— setka •naboi sysi. „Fio- 
b'£Ś-l“ Zl. 3.6-5. Pozwolenie nie potrzebne. 
W ysyłamy na listowne zamówienie. Płaci 
się przy odbiorze na poczcie Adres: Wytwór 
nia Automaiiów „Strzała", Warszawa, Skr. 
386/GŻ.

wanie umyisłowe. Audycje pq-piilaa'JTe.‘..'nada­
wane ibędą w godzinach "jpejpołu dniowy eh, 
miiędzy 16,30 a 18,00, inalormiaist audycje dla 
słuchaczów zaawimisawainych nadawane Dę­
cia w (godzinach wieczonnych. między godz.
21,00 a 23,00.

N?H nowy .sezon projektowane są lrzy 
ptewfeści a mianowicie: „Na dnie Adtrialy- 
k-u", opowieść o idziwatchLdua moTsikiego, 
„Tatry, Andy, stratosfern" — opowieść o 
zdobywaniu wysokości, o.raz „Zygmuaat Kra­
siński" opowieść biograficzna.

Audycje dyskusyjne nadawane będą sla 
ie w środy od igoclz. 18,40 do 19,00.

Oprócz odczytów aktualnych, związa 
nych z problemami -wojskowość) — Polskie 
Radio na-d-a cykl o-dczytów historycznych, 
poświęconych powstaniu i rozwojowi w oj­
ska polskiego, cykl ip. t. „System obrony 
Polski przed wieki" informujący o rodza­
jach fortyfikacji i sposobach prowadzenia 
walki, jakie stosowane były u nas w ciągu 
wielkó-w, cykl go spód ar ca o-‘Wojsk o wy zapo­

czątkow any w maju 14)38 r. odczytami pl. 
„Rolnicifewo w czasie wojiny" i „HamcItTl i 
przemy sł w czasie.-wojny11 oraz odez\ty po­
święcone marynarce.

W  dziale odczytów z dziedziny przyrody" 
i techniki nadane będą cykle po kiika Jed- 
czyfów pt. „Zycie wszeotośiw ia-ta", „Dzieje 
Ifcohini-ki", „Z dziedziny wynalazków", „W 
barwnym świecie kryształów", „Społeczeńsl 
wo w przyrodzie"1, ..Ustrój państwa kom ó­
rek11, „Samoobrona organiiramu w watce o 
zdrowie i życie1, -cykl -pogadanek t  zakresu 

. z-7oio,ąiu 'id-
-Z -dziedziny zagiKinien społecznych i \vv 

chowa waz ydh projek-t-owaine są cykle ocłozyc- 
’ w o. „Dzieci jiyyiejjjjtó.s11, „Matki o sw-o- 
żali dzieciach", gawędy p. I. „Nasze sprawi 
przeznaczone dla młodzieży męskiej w wie 
ku od 14 do 18 lit  i poruszajace*- szereg 
Spraw z (biedzimy spo-łecznej i etyczniej cważ 

| cykl felietonów -na tcanały społeczno - praw 
i ne pęd ogólną Ewtwą „Iłokmowy sędziego".

0 ®  n a sz y ^ c E i C ł ^ t e in i ik S u F
Głos Zii'inif‘ cały rok be/plułK a ż d y  C zy te i łn ik  -w in ien  n ip  t y l k o  

s u m  „GTois Z i a m i “ . p o n u m e r o w a ć ,  
le c z  r ó i w i i e ż  z a c h ę c i e  d o  l a g o  i n n y c h .  
Boi'czyim w i ę c e j  p r e m i i n e r a t o r ń w  ty m  
l e p s z ą ,  t y m  c i e k a w s z a  i p o ż y t e c z n i e j ­
s za  b ę d z i e  na-sza  -gazolfca.

Każdy kto zyska dia „Gło tu Zi«>- 
ini“ 5 nowych prenumeratorów rocz­
nych, lub 10 półrocznych otrzymywać

Ważniejsze a udycje radiowe
od dn ia  20 d& 26 lis to p a d a  1938 r.

będzie 
nic.

Każdy kto zyska 5 nowych p m m -  
inm-a torów półroczny cii, będzie otrzy 
mywać pismo przez pól roku bez.płat 
nie.

S i la ra jc ie  ,ię o u  o w y  dli p r c n . u n e r a  
t o r ó w  jośHi d ib a e ie  o r o z w ó j  W a s z e g o  
p i s m a !

N i E D Z IE I A, d n ia  20 lis to p a d a  1938 r.
P ro g ra m  o g ó lnopo lsk i.

7,15 Audycja poranna. 9yl’5 W 20 rocz­
nicę obrony 'lawowa: nabożeństwo i uKfiizy 
stości. 11,45 -Pogadanka. 12,03 -Muzyka. -13,00 
Wyjątki z  /Jpism -Piłsudskiego. 13,15 Muzj ■ 
ka. 14,30 — And. dla dzieci. 15,00 And. "Uu 

5wL 16,30 Muzyka. 17,00 Słuchowisko, 17,80 
Koncert żołnier-sk-i. 19,30 Miuzyka z ipjyi.
21,20 'Douitepian. 21,40 Aud. słow»owmuzyc2 

Jfa. '2(2,-20 Muzyka.
R adio  w ileńsk ie .

8,45 Program na -dzisiaj-. 8,50 W iadomo­
ści, rolrui-ęze. Transmisja -efe baa-ahowicz. —
9,00 Gra kapela wiejska , l\»ś.ktvla“. Tran 
smisja '(Jo 'Ba âjiłouY.-cz. 13,05 „Kr.o-nrka kry 
minałna i olbyiC.zaijnwa“ (-wwci-nki ; r  pjsm 
sjmzed stu laty) — fe-Hejtoji Ozesłaiwa Zgo-- 
rzels-ktego. 14,40 W Rwiecie przyrody: ,,Pły 
ną fale- aragrwS.1 — pojganka inż., Hejrryk.a 
B ogu s ł auwąk i eg o. TraiiŁsinsja *do iłarano-wj^z.
14.50 Knoceint elmrir męs-kiego K. P. W. — 
Transmisja do BarainOTńcj* 15,20 Echa'.prze 
szłośćjłj „Log-oudy o -powstamiu -państwa poi 
skiqg-o“. Traareimsja do . Barainonescz. 10.30 
„D-zksiaj Hfcunna imiejiiny " — wfą&bjfyinSn. 

ł&0 10 W ileńskie ■wiaaiojińości sporto-we. -  
22 20 Muzyka tam oczna. I
PO N IED ZIA ŁEK , d n ia  21 lis to p ad a  1958 r  

P ro g ra m  ogó lnopo lsk i.
6.30 Aud. poranna. 11,00 Au-:1. dla sz-kói.

12,03 Aud. ipołu.dn. 13,00 Aud. ,d-ln kiibcó-w 
i rzemieślników. 4-3,30 Muzyka. 15,00 Stu 
chorwisko dla młodzieży. 15,-10 Miuzyka.
16,30 Fortepian. 17,00 Odczyt o pro-mieniocli 
radu. 17,15 ,„Opowieść >o Bachu-1-. 18,00 Aud. 
dla iwsi. 18,30 -Piibiser.lki. 19 00 Ą-ad. 4® vier 
ska. 19,30 Muzyka. 21,00 PrZeimówie.nie ani-u. 
Kaiiiiaskiego.' ćii.,10 ŚijJiewa Ada Sari. 22.0(1 
Muzyka.

R adio  w ileńsk ie .
6,57: Pieśń poframia. 8,10 Program ua 

dzisiaj. 8,45 Audycja -dia -najmłodszych.
18.00 W ileńskie wiadomości sportowe. 18.20 
Z -fia-szego lorśfju: „Pomiędzy D-zisną a Cie 
szynem" — pogadanka. 22,0(1 Skrzynkę ogól 
ną^pTÓ-wiKlizI fadeuisz ŁopaJewslki. 22,10 Kon 
cert orkiestry.

i
W TO R EK , dum  22 lis to p a d a  1938 r. 

P ro g ra m  o g ó lnopo lsk i.
6.30 Aiu-d. poranina. 11,00 Dla szkół. 12,(J i 

Połucłnio-wa 15,00 Powieść mówiona. 15,30 
Muzyka. 16,25 -Pieśni ,St. N'ewda-domskiego. 
16.4a Z jpanń^tmilk-ów obrońców Lwowa.
17.00 Audycja z okazji -przyjazdu o Lwo­
wa 3000 .il-ąza-ków. 17,30 5ieśui. 18,00 Aiul. 
d-la 5 * 3  18-30 -Aud. dla -robobiików. 9,00 
Muzyka. 21,00 Koiuceri Stów. Mii ośników 
Dawinej Muizyjki. 22,00 Powieść. 22,1$ Kon­
cert.

R adio  w ileńsk ie .
6.57 -Pie.śń poranna. 8,10 Program na 

dzisiaj. 8,50 „Czy tyllko praca domu"? —  
tj-Ojgadain-k-a -dla -ko-hiei. 13,Ot) Wiadomości z 
miaisiia i prowincji. 13,05 Sp-raw;. wiejskie: 
„Na-uczyciel -LikIo-wy" — pog. 18,20 Gawęda 
re^TwSfflno LeSina ’ Wołle.jfei. >22,55 Rezerwa 
programowa.

ŚROD Ł  d n ia  23 lis to p ad a  1938 r. 
P ro g ra m  ogó lnopo lsk i.

Sj":'6.30 Aud. poirainina. 1100 Szknlina. 11,25 
Koncerl poj»uila-rny. 12..03 3ołuduiowa. 15.00 
Dla młodzieży. 15,30 Obiadowa. 16,30 Mm- 
zjHka s k a-n-d yiiiai iŵ -ka. 17,00 OtózyTfjj „Polska 
a okupauei". i 7.15 .Muzyka Rac.hu. 18.00 Au 
dvcja d li wsi. K8.10 Dysku-lujmy. 19,00 Kon­
cert. 2100 Pwi-onezy. 21.45 Powieść. 22-, 00 
jjfibwpój miłosny" — opera.

R adio  w ileńsk ie .
6.57 Pieśń jmranna. 8,10 Program na 

dzisiaj. 8,50 Odcinek jnozy: ,,Pamię4n:ik 
wiejskiego proboszćiKi11 — fra-gmenł z pn 
wieści .Jer z ago Rerna-nosa. 13.00 W iadom o­
ści z  miasta i prowincji. 13,06 CJi>vilka spo. 
łcczma. 13,10 Muzyka lekka. 16,30 Duety Łn- 
slrume-ntai-ne jpłytły). 18,30 „Nasz y^yL — 
audycja w  oprać. Tadeusza Piizły. 19,00 Od 
głosy Italii — koncert ro-zrywkowy. 22,15 
Ńa-stroje nocy w miuzyce (płyty). “

CZWARTEK, d n ia  24 l is to p a d a  1938 r. 
P ro g ra m  ogó ln o p o lsk i.

6.30 iPoramma. 11,00 .Muzyka -dla szkód.
11,25 K-oincert ork. -dętej. 12,03 Południowa.
15.00 Gd-czyL 15,30 (Muzyka. 16,15 Odczyt dla 
mło-dizieży. 16,35 Muzyka. 17,00 Muzyka ope

a e n H B H B B

i w a .  18,00 Aud. dlla młodizieży wiejskiej-
19.00 Koncert. 2i,00 Kordian11 Słowackie­
go yfragauenl). 22,00 Muzyki wiedeńska. —
2-5.f>5 -Muza ku polaka.

R adio  w iieiisk ie.
GA/ iMeśń poranina 8,10 .Prgsratn irl 

dzisiaj. 8,50 Ockdnek prozy: „Pamiętn:ik
wiejskiego proboszcza" — dokończzenie fn"  
mentu z pgwiości Jerzego B em ail osa. 13 ,0 0  
Wiadomości z miasta i prawimeji. 1-5.05 M11 
zyku operetkowa. 17.00 Koncert morzy ki 
ojierowe-j. 18,00 Siijori na wsi.. 18.20 Poga- 
I f c . i r k ■ S a i l a ł . 18,-30 Życiorysy instrumeh 
tów niiuzYCznyćli: „O dziadku Klawesynie
i jego wnuku — 'orlopi»nie“ — gawęcbiyZoj

Lacwęislkie-j. 2.3,05 Komcert z Wafrs-zawy.

PIĄ TE K , d n ia  25 lis to p a d a  1938 r.
P ro g ra m  ogó ln o p o lsk i.

6,30 Poranna. 11,00 Szkolna. 11,25 Kon - 
cent. 2,03 Południowa. 15,00 DJa młod-zic- 
ż\ 1-5 36 Muzyka. 16,55. Fcliećo-n. 17.05 i 1 
11 go:■ m. 18,00 Aud. dla wsi. 18,ft(). ..Wy jię-"1 
nie o-ku-pżuniić-w z Krakowa". 18)56 Koncc-1'l-
21.00 fHyie.ść. 21,15 Koncert -z IbiZSsn oń 
W-i9jz, 2)2,30 CMczyl.

Radio wileńskie.
•6.57 Pieśń jiotranina. 8,10 ImUjsynn m  dz' 

siaj. 8 50 Ozy-iiink-i wiejskie: ..Poclrń-że Gu- 
UweraL — firagimeut iz książki Jonatan11 
Swi-iita. 13,00 Wia-d-oiności z miasta i pro­
wincji. 13,30 Koncert BiwŚjaKSły (-płyty). —
17,46 Audycja dla wsi: 1. o jia-szrarh treści­
wych11 — pog. inż. 11. WębkowSęM. 2. Pff 
radinik rolniczy — •■aprowadzi Aleksandr* 
Przegaljń.ski..'3rfNa nuftę łncłczwą. 4. „Glinia­
ne nugi ofWizy-m-a11 — pog. Władyskirwa SL1 
Nowickiego. 18,26 Wyć.iec.z.ki i siphcciry — 
mówi Eugeniusz Piotrowicz. 22,55 Rezerwa1 
programowa.

SOHOTA, d n ia  26 lis to p a d a  1938 r.
Program ogólnopolski.

6,30 P.yrasrna. 11,00 Sz^kiA . 11.25 i '1" 
wary Goalesa. 12,03 Południowa. 15,00 Di- 
dzieci. 15,30 Muzyka. 16,30 Koncert. 18,00 
And. .dla Wisi. 18,30 Aud. -dla Polakó-w za 
granicą. 19,20 Kapela--ludowa Dzierżano"' 
skiego.jt-20.00 Miuzyka. 21.00 Koncert. 3-kPf 
„Godz-iińa fn ićąpodłamek11. 23,15 Muzy ka

R adio  w ileńsk ie .
■6,67 Pieśń jftrąnnu. 8,10 Piro-gr-im na^J-zi 

-siaj. 8,50 Gzyinnki -wiBpkie: „Pacte‘ó*e CiM 
liiwera 1 — dok-oiiiczeine f-ragmentu z -książ­
ki .kwia-tana Swifta. 13,00 WuKfifiiRŚcr 1 
miasta i j>roiwii(Tcji 1-3,05 Audycja żvczrń 
dL dzieci wiejskich w opr. Cioći ilali. 16,0  ̂
Wiadońio-ści gasipodarcze Wijno 5 niin-
18.00 W ileńskie wiadomości sportowe. 1 8  0.) 
Sobótka speakira, — zapowiada I.ecb Bey" 
nar. 3,05 ZalkoiWzeme - programnr.

 O-—

Program radiowy o la wsi
N ied zie la , d n ia  20 lis to p a d a  1938 r o ł 11

Godz. 8,15 Gazetka rolnicza. 8,30 Rynki 
produktów irałnych. 8,45 M-irzyka pojmlanrt- 
1'5,00 „O -'hodoiwlę brdła cze rwom o -p o Isk i V 
go" — pog. 15,15 „Z podróży po Niem­
czech i Włoszecilię1 — pog" 16,30 ..óisęlkcswiO 
u iDruzigały" — stuc-h. z okaizji, 20 lecia ż lV- 
Teatrów i Clltórów Ludowyc-h. .16 .15*„Co sę 
chać wśród roiinilków" — ga-węda.

Ponie-lKi.alek, d n ia  21 lis to p ad a  1918 *• 

• ..dż. 18,00 „Gzas poony-śleć o odzieży i|9 
-zimę11 — pjłga-duuka d-la .gospodyń iwicj" 
skieli. 18,20 „t.zy nie za nia-ło Iraszczyimy s'J 
o -nasze konie11- — jperg.

W itorek, d n ia  22 lis to p a d a  1938 ro k u . ' '  
Skir-zyjnka rpiiniiczą;.-, inż. W. Tarkoiwskieg)’-
18,20 „Paimśętaj o tenn iifiS1 felieto-n pra) 
no~społeeziny.

Ś ro d a , d n ia  23 lis to p a d a  1938 ro k u . ' '  
Rrzegłąd prasy iroł-niczej inż. Niewodium/.ai1' 
śluiej. -18,1:6 „O naszej gospodarce liodoS',l:l 
nej" — po.-g. rolnika z ipo-w. łęczyckiego.

C zw artek , d n ia  24 lis to p a d a  1938 ro k 11, 
18 00 „Slkrzyldil-aily ■dłśaąńĘfc1 — audycją d'9 
mtodizioży wiejskiej w-ig K. Makuszyńskieg0-

P ią te k , d u ia  25 lis to p a d a  1938 ro k u . '
18.00 ,jNowi.ny ileśne". 18,20 Pogadanka ak 
tunłina.

S obo ta  d n ia  26 lis to p a d a  1938 ro k u . " j
Skuzyńka roiiiiczu inż. Tarkcrwiskiegia 18.b7 
„AAjsijjó-łcześni pi-swrze o wasi" nad. lilert*' 
cka.

C6NY OC’ł G S iE ifł: za 1 w iersz m ilhuelro  wy p rz e d  łu^ słen i 75 91., w ie k fc ls  69 flr., za  tek s tem  JO gr. O g ło sz e n ia  se ry jn e  w /g  urnow y. O g ło sz e n ia  d ro b n e  I J  gr. 
aa w yraz; d l#  p o szu k u jący ch  p ^ e y  S gr. za wyraz. O g ło sz e n ia  tab e la ry czn a , cy fro w e  I sp e c ja ln e  o  Jft#/» d ro ie j .  U k ład  p rz e d  tek stem  t w tek śc ie  4 -łam ow y, 

za iek s iem  8-łam ow y. A dm inistracja  z a s trz e g a  so b ie  p raw o  z a la n y  term inu  d ruku  o g ło s z e ń  I n ie  p rzy jm u je  zas trzeżeń  m iejsca.

liasagaMBSBp^THjwamiiffaifflrfsp^ tam0 1 1 w m u  *JSfe»i_o0 BraseBSia »ca< awauw ajBaafcuTarui— a  |i|wyMiiMua»
W y fjew ca: Sjbółdzlelnlw W y d aw n icza  ..G ło s  Z iem !" z » g r. o d p . R ed ak to r; S tanisław  O d ta e lc h P P sc z o b u tŁ  D rukarnia „Z n łc*" W ilno , B iskup* B a n d u rsk ie g o  A.


